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Kraków 18 listopada.
Od kilku dni, rozrzucony została między 

właścicieli domów w parafii Panny Maryi, 
niassa uw iadom ień , wedle których w łaści­
ciele wspomnieni wezwani sy, ażeby w dniach 
8miu „ pod  rygorem  egzekucyiu, zapłacili 
do kassy głównej (? )  miasta Krakowa na- 
leżytośc: (wypisujemy dosłownie) „z tytułu 
„zwrotu kosztów za czyszczenie kominów 
„w' szkółce parafii Panny Maryi, stosownie 
„do reskryptu Rady Administracyjnej O. K.

TV 5-2 7 9 / '' U n1'" / 8 5 i /  _ . ,
Należytośc na drodze takich uwiadomień

ściygana, wynosi w większej części, pod 
krajcara, mówimy jeszcze raz „ p ó ł  k ra j-  
c a ra u w srebrnej monecie, bo na 3 uwia­
domienia, 2  majy cyfrę pół krajcara wyka­
zany, a jedno tylko żyda półtora krajcara; 
i niema żadnego właściciela doinu, któryby 
o zapłacenie wyższej kwoty nad 1 */2 kraj­
cara by ł wzywany.

Uwiadomienia te poruszyły naturalnie w sz y ­
stkich interessowanych. Niewdajyc się wcale 
w słuszność lub niesłuszność, niepytajyc o 
tytuł prawny rozkładu, takiego półkrajca- 
rowego podatku, spieszył każdy zaspokoić 
raczej należytość, aniżeli być narażonym na 
egzekucyy, której koszta wynoszy na dzień 
jeden, 24  razy tyle, aniżeli przedmiot egze­
kwowany.

Lecz zaspokojenie o którem mowa, po­
kazało się być trudniejszy nieco rzeczy,  
aniżel i—by się komu zdawać mogło. Uwia­
d o m i e n i a ,  poleca jy  opłacać ,.]> ó l-k r  a j cary  “ 
w  ka s s i e  g ł ó w n e j  m i a s t a  K r a k o w a ,  a g d y  
liikt niewie, g d z i e  to jest ta k a s s a  główna  
miasta Krakowa, gdy przytem kass rozma­
itych jest teraz kilkanaście w Krakowie, 
wynika z tego, że kontrybuent, chcący się 
uiścić z należytości pół -  krajcara, musi po­
święcić dzień kwerendzie zanim się dowie, 
że kassy główny miasta Kr. kowa, jest 
„ K a ss a  Rady Miejskiej i zanim w tłu­
mie chcycych płacić, przyjdzie kolej zapła­
cenia na niego, tudzież zanim go z nale­
żytości pokwitujy.

Okoliczność (a pod względem procedury,Ipublicżnym „na utrzym anie gmachów p u -  
pociygajycej za soby zatrudnienie i stratę'b/icznychu wyznaczonego, ponoszone być 
czasu dla obywateli,” i pracę biórowy tylu powinny.
urzędników, którzy owe pófkrajcarowe  uwia-| Ze koszta te z tych a nie innych 
domienia pisali, którzy wreszcie te pół-kraj- szów dotąd opędzane były , świadczy 
cary odbierajy i ■/. odebranych kwitujy, po- ~ c 11 “  ‘
woduje nas do zrobienia uwagi, że zdaniem 
naszem należytości podobne, jak sy p ó ł-  
kr a j car o w e , jeżeli je już na kontry buentów 
ozkładać i z nich ściygać wypada, m ogły  
powinny by być ściygane na drodze „ okót-  

nikau, wręczonego każdemu w domu, przez 
sługę kassowego, do odebrania varazein i 
należytości upoważnionego; a oszczędziłoby  
się massy drukowanych uwiadomień, nastę­
pnie palefów, kwitów, a co najwięcej, straty 
czasu, zatrudnienia i kłopotu, nieodpowiada- 
jycych wcale przedmiotowi, z strony kon- 
trybuentów i ustanowionych w tym celu u 
rzędników.

Lecz to jest kwestya manipulacyi, w któ­
rej my może niejesteśmy właściwymi sę ­
dziami. K westyy przeto tę zostawiamy oce­
nieniu władz właściw ych, a przechodzimy 
do innej, tj. do kwestyi o zasadę rozłożo­
nej na parafian 1*. Maryi w ten sposób kon- 
trybucyi.

Co do zasady: gdy pod względem wszyst­
kiego co dotyczy szkółek parafialnych wmie­
ście Krakowie, statut organiczny szkół po­
czątkowych, przez koruissy^ organizacyjny 
w dniu 1 1 lipca 1 8 1 7  r. do I. 1341  nadany, 
jest dotyd normy i prawem obowiyzujycym, 
otoż w statucie tym nieznajdujemy wcale prze­
pisu, w moc któregob}' koszta czyszczenia  
k o m i n ó w  w  domach na  szkółki paraf ialne  
p rz e z n a cz o n y c h ,  m i a ł y  b y ć  c ię ża rem  paraf ian  
i m ogły być z nich w drodze exekucyi ściy­
gane. Paragraf 11 powołanego statutu, mó­
wi o kosztach budowania , tudzież o ko­
sztach re p a ra c ji  gmachów' na szkółki prze-

fundu- 
okoli-

cznosc, że parafianie P. Maryi p ierw szy  
ra z  od lat 3 6 ,  wezwani sy o kontrybuowa- 
nie ich na drodze podobnego rozkładu. Kto 
więc przez lat 3 6  płacił czyszczenie komi­
nów w szkółce P. Maryi, ten go i na przy­
sz łość  płacić zdaniem naszym powinien; w y­
jąwszy w przypadku, gdyby się pokazało, 
że kominy w gmachu szkółki P. Maryi, pierw­
szy raz od lat 3 6  sy czyszczone.

Co do szkółki P. Maryi nawet, zachodzi 
ten wyjytek, że dom w którym jest umie­
szczona, przynosi oprócz lokalu na szkółkę  
i mieszkanie professora, dochody oprócz tego 
gotowe, d 'syć znaczne, iżby na opłatę czy­
szczenia kominów wystarcz ć nie miały. —  
O ile nam wiadomo, stajnie i izby wynajęte 
w tym domu stronom obcym, przynoszy ro-  
eznie 2 9  dukatów, oprocz czynszu z placu 
do szkoły  należycego, z którego pan Zie­
leniewski, radzca miejski i właściciel sysie-  
dniej fabryki narzędzi rolniczych, 6 2  złp. 
rocznego czynszu opłaca. Kto te fundusze 
bierze, i na czyj wpływajy rachunek? nie- 
jest nam w tej chwili wiadomo, ale tyle 
przynajmniej jest rzeczy pewny, że dom, 
w którym szkółka, przynosi dostarczajycy 
dochód, iżby ten, kto go pobiera, niemógł
ponosić kosztów czyszczenia kominów, i 
miała zachodzić potrzeba, zatrudniania po­
łow y prawie obywateli miejskich kwerendy, 
gdzie „p ó ł-k ra jca ra u zapłacić majy, jeżeli 
12 krajcarów exekucyi zapłacić niechcy.

Posiedzenie R ady miejskiej dnia l e g o  
listopada .—  Op rócz kilku uwolnień od opłatj 

znaczonych i koszta te tylko, czyni ciężarem miejskich z powodu bydź ubóstwa, bydź też 
parafian, ale nie mówi całkiem o /rosstac/łjzłożenia konsensów, których opłaty z rejestrów' 
utrzym ania , do których należy czyszczenie|biórczych w'ymazac postanowiono, cowynie-  
kominów, okien, mycie podług etc. które albo sie razem kwotę złp. 6 5  gr. 18; polecono 
przez mieszkajyoych w domu na szkółkę uzupełnić dochodzenie na drodze dyscypli- 
przeznaczonym, albo z funduszu na etaciemarnej przeciw’ zawieszonemu w urzędowa­

niu swojem pisarzowi cegielni miejskiej, a 
to wbrew uchwale wydziału, sprawę tę na 
drogę sydowy odsyłajycego.

Największy część posiedzenia niniejszego 
zajęła sprawa o nabycie domu pod L. 2 8 0  
gin. \  III za Nowy-Bramy. Reskryptem b. 
Senatu Rzydzycego z dnia 15 czerwca 1 8 4 4  
postanowiono w myśl ustawy sejmowej z d. 
2 4  grudnia 1824  o zajmowaniu własności 
prywatnych na użytek publiczny, zajęcie po-  
mienionego domu, celem rozebrania takowe­
go. W  moc tego obrońca, rządowy wyniósł 
pozew przeciw ówczesnemu właścicielowi 
domu tego i jego hipotecznym wierzycielom
0 nakaz przepisania tytułu własności na 
rzecz skarbu publicznego, za poprzedniem 
oszacowaniem przez biegłych. Oszacowanie 
to uskutecznione — naznaczyło cenę tej real­
ności w summie złp. 6 ,3 2 0  gr. 14; gdy  
jednak z gruntu , na którym dom ten był  
zbudowany, własnościy publiczna, będącego, 
opłacano rocznego czynszu złp. 26 gr. 2 0 ,  
zatem odpowiednią temu czynszowi wartość 
gruntu złp. 9 0 6  gr. 3, stracono z szacunku
1 takowy przeto pozostał w ilości złp. 5 4 1 4  
gr. 11. W  ciygu tego dom ten przeszedł 
na inna własność, a zwierzchność hipotecz­
na odmówiła przyjęcia do hipoteki przepisa­
nia tytułu tej realności na rzecz skarbu, 
z powodu, iż przed onego wniesieniem, ty­
tuł ten na inny przeszedł osobę, a następ­
nie, że wedle ustawy sejmowej wyrok sa ­
dowy do akt wpisać się mający wydany do-  
tad nie został. Sad W y ż s z y  z uw agi, że 
obrońca rządowy ani kwitu urzędowego przez 
właściciela na odebrany cenę szacunkowy 
z e z n a n e g o ,  ani dowodu złożenia tejże do de­
pozytu sądowego nie składa, poleca mu do­
datkowo dowód wypłaty lub złożenia do de­
pozytu załyczyć. Obrońca rządowy zawe­
zw ał właściciela aktem komornika sadowe­
go o odbiór summy szacunkowej, tenże je­
dnak aktem odpowiednim przyjęcia odmówił 
z powodu: że nie zapadł wyrok prawomocny, 
na zasadzie którego Senat mógłby w chodzić 
w prawa nabyw cy; że na wniesione przez 
siebie podanie o załatwienie tego kupna na
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Świat stanież się w ięc wprost innym, jak ten, 
który dziś w idzim y, i pierwiastek z ł e g o ,  który go  
dziś toczy, bedzieź w ów czas wyniszczony, gdy Ko­
śc ió ł  Chrystusów przeważy, i gdy powszechnie bę­
dzie szanowany i słuchany? Tak, bez wątpienia 
świat b dzie innym ! bo w miarę swej doskonałości  
stanie się koniecznie s z c zę ś l iw szy m ; lecz aby z łe  
było  z korzeniem ze społeczeństw a ludzkiego w y ­
rwane, to być nie może nigdy, kochany autorze! bo 
to jest tylko marzeniem. Ziemia nie jest rajem ; 
człow iek  obdarzony wolną wolą i wystawiony w tym 
stanie na wszystkie z łe  namiętności swojej zepsutej  
natury, będzie zawsze mniej-więeej (przedstawiam  
g o  tutaj nie jako jednostkę spo łeczn ą , lecz jako  
rasę, jako społeczeństw o) pomocnikiem i ofiarą z łego .
B óg  w iec  jes t  niesprawiedliwym i okrutnym, gdy  
nam s ie 'd a ł  zrodzić wsrod takich warunków. Ach, 
drogi mój entuzyaslo! tak j e s t ,  przyznam c i ,  mó­
w iąc po ludzku, Bóg jest niesprawiedliwym i 0kru-  
tn y m : założyłbym sie nawę , g ) y  nam dano, 
mnie lub tobie ,  możność stworzenia świata, stwo­
rzylibyśmy go może wcale innym od t e g o ,  który 
jest. Lecz wreszcie  cóż r o b i ć ,  trzeba się zgodzić  
z  przeznaczeniem. Bóg jest takim, a me innym; w cierpieniach, 
z czego  przecież wcale nie konkluduję, nie c ąc za 
z u p e łn ie  obłąkanego uchodzić, aby był rzeczyw iśc ie  

“r . ... ? . . . howiem jes t  m e -
dobrocią; lecz

niespraw ied liw ym  i okrutnym; On bowiem j e s t  nie
zmierzoną miłością i nieskończoną „„„„„a ,
c z ło w ie k ' ty lk o  jes t  całkiem niezdolny rozpozna i 
o c e nić przymiotów i dzie ł swojego Stwórcy _ naj-  
w yźgzego  Pana. —  Ależ czemźe może być w końcu  
ta s o w a  era w a sza ,  to odrodzenie religijne i s o -

cyalne św iata ,  k tó re  ci twoja w yobraźnia  p rz e d s ta ­
wia w niedalekiej p rzy sz ło śc i?  i g d z ie ,  szukać  p o -  
w szuchnego  le k a r s tw a ,  którem można y zagoić  w sz y -  
stkie rany spo łecznośc i dziś ż y ją c e j . p rzeczn ic  
ze wszystkimi innymi marzycielami i poetami k tó ­
rzy w końcu swoich wniosków nie umiejąc udrożnić  
snów od rzeczyw is to śc i ,  zarozumiali i n ierozw ażni ,  
bawią się kuciem sys tem alów  d z iw acznych ,  jed en  
od d rug ieg o  mniej w ięcej n iep rak tycznych ,  ty, 
kochany au to rze !  masz sk rom ność  szc z e ro śc i ,  i to 
w wielu tw ych dzie łach  p o w ta rzasz ,  iż na te p y ­
tania nie umiesz o d p o w ie d z ie ć , a to jed y n ie  z po ­
wodu, że  ( j a k  to dla honoru  twych drogich marzeń 
chcesz  w nas w m ó w ić ) ,  nie je s te ś  geniuszem. 1 rz y -  
znanie je s t  o tw a r te  i dow odzi je d n o cz e śn ie ,  że masz 
s e r c e  sz lachetne  i sąd często  zdrow y. Lecz dowód 
ten nic  j e s t  dokładny. Czy chcesz  w iedzieć p rzy ­
c z y n ę ,  dla której nic nie w ie sz ?  —  i dla czego , 
szukając  przy  najlepszych w św L c ie  chęciach ty i 
wielu innych ,  którym rów nie  jak  tobie geniuszu nie 
b ra k ,  nie  jes teście  w stanie  nic o d k ry ć ,  bezw a­
runkow o n i e ?  O to ,  że  p rzez  samą naturę  rzeczy ,  
nie możecie  się tutaj n iczego  dow iedzieć  i nic no ­
w ego wymyślić. Na próżno  p łyn iec ie  śmiało, i o -  
biecujecie  nam odkryć now ą z iem ię ;  n 'gdy  nie 
znajdziecie  m iejsca , gdz iebyśe ie  mogli zarzucie ko ­
tw ic e ;  nigdy nie dostąpicie chw ały  Kolumba, bo 
owa ziemia nie istnieje  wcale. _

Bolesno zaiste być musi sercu czułemu i szlache­
tnemu, w ykazywać wszystkie n ieszczęścia , ktore.m 
ród ludzki j e s t  przyciśniony; liczyć tysiącami ofiary, 
którym najczynnieisze miłosierdzie nie mo e Przy~
nieść innego  w sp a rc ia ,  p rócz  rady \ wj  rv' a 0Scj 

I le ź to , n ies te ty !  widzimy p rzed  
sobą o tchłani n ie szczęść ,  k tórych  cz łow iek  w ża­
den sposób ominąć nie może, —  ktoi emi co < zien 
otaczają  nas c h o ro b y ,  kalectwa nieprze liczone, c ie r ­
pienia m oralne  i zmiany lo s u ? ! !  Jak że  temu z a p o -  
b iedz?  jak iż  wymyślić system ochraniający c z ło w ie ­
czeństw o  od tych klęsk s t ra szny ch ,  z któremi w al­
czy n ieu s tan n ie?  __ Ależ w n ieszczęściach jed nąż
tylko stronę dopatrzyć można? nieszczęścia, cier

pienie, b o leść ,  nie mająź swoich wielkości i p ię­
kna? sąż one bez pociechy i tryumfu? Tern g o ­
rzej dla reformatorów, jeżeli ich nie widzą w cale ,  
i jeźli nie umieją wskazać ich tym, co wierzą w ich 
słowa. —  Lecz ty ,  poeto! nie czu jesz-źe  ich ni­
g d y ?  Co do mnie przynajmniej, byłoby mi n iepo-  
dobnem zapomnieć kiedykolwiek tej prawdy, że to 
momentalne życie  moje jest tylko, że tak powiem, 
wstępem do rzeczyw istego  i trwałego żywota. —  
Powiedziałem na początku, że w szy stk o ,  co na 
kartach dz ie ł  twoich napotykam pięknego i prawdzi-  
w e g o ,  jes t  żyw cem  wzięte z katolickiej nauki; tu­
taj to je szc ze  dodam: że mimo wszystkich twych  
szlachetnych przeczuć, nie będziesz wprzód nigdy 
w stanie domyślić się nawet t e g o ,  co ta nauka za­
wiera w sobie w ie lk iego, mądrego i s z c zy tn e g o ,—  
pokąd nie staniesz się znów Chrześcianinem, Kato­
likiem, uczniem t e g o ,  który sam o sobie powie  
d z ia ł ,  że  jes t :  „pokornego serca .“

Kiedy rozbieram w asze  teo ry e ,  choćby tylko pod 
Względem socyalnym, nie mogę w edle mojego zda­
nia nic stałego w nich dostrzedz. Gniewacie się  
że bogaci są bogatymi, i że  biedni cierpią w sz y ­
stkie rodzaje ubóstwa; i cóż w ięc  robić? — gdyby  
odebrano to w szystk o ,  co posiadają p ierw si,  i da­
no ty m . co dziś nic nie mają, zrobionoby nową i 
bardzo liczną klassę biednych z dzisiejszych posia 
daczy; gdyby znów ich majątkami uposażono je  
dnakowo w szystk ich , łącząc w to uposażenie i ich 
samych, — powstałoby zaraz z początku wiele od­
bytu w szynkowniach i w restauracyach, więcej ha­
łasu  w domach rozpusty (w  domach tolerancyi, jak 
się u was zow ią);  potem widzianoby podnoszące 
się now e fortuny mniej lub w i ę c e j  wielkie; widzia­
noby sprzedających i kupujących dobra;-— i w ro ce  
musielibyśmy mieć koniecznie, jak w p r z o iy ,  og a -  
tych i ubogich; chyba żeby rozpoczęto znow nowe  
doświadczenia, które naturalną siłą rzecz y ,  znowu  
Przyprowadziłyby nas do tego samego rezultatu: 
s ło w e m ,  otrzymanoby w skutku tylko zmianę na­
zwisk właścicieli i nic więcej ; —  ty znasz te w szy ­
stkie prawdy tak dobrze jak ja. Nie rozumiem tak­

ż e ,  (m ówiąc nawiJsem) jakie korzyści moralne u -  
patrywałeś w zastąpieniu Blanchcmontów przez Bri- 
kolinów i R awalarów*). A le ż ,  mój B o ż e ! a w szak-  
żeź macie u siebie tyle Brikolinów i Rawalarów do 
zbytku w zamkach i pałacach, w wojsku i bursie, 
w magistraturaeh i u steru rządu, —  wszakżeź ich 
macie w szęd y ?!!  Francya pod tym w zględem , jak 
mniemam, nie ma nic więcej do życzenia. Każdy 
młody cz ło w ie k ,  zdolny i s z c z ę ś l i w y ,  bez względu  
czy jest  synem gałganiarza, czy książęcia starego  
ro du , może tain zostać prezesem rady ministrów, 
lub milionowym panem; —  czeg ó ż  więc chcecie  
więcej ? Lecz czytajac ciebie, nie trudno dostrzedz,  
oprócz zbyt wyraźnej nienawiści i wzgardy, jaką  
czujesz ku bogaczom naszego w ie k u ,ó w  jeszcze  k ło ­
pot, jaki ci sprawia wszelkie  bogactwo, ilekroć Wpa­
dasz w marzenia twej nowej ery. Raz go  się w y ­
rzekasz i z ło rz eczysz  m u , — to znow w bogactwie  
widzisz narządzie dobrego i znów dobrow olnie g o ­
dzisz się z niein, wymagając od n iego  tego tylko 
w łaśn ie ,  czego  chce Chrystyanizjn, to jest ,  aby by­
ło  uważanem jako depozyt, z którego niebu kie­
dyś zdać będzie trzeba rachunek. Warunek ten jest
rzeczywiście naczelnym; dla tego też kościół nie 
zapomniał go nigdy- Tutaj a to l i , jak i gdzieindziej,
z b l i ż a j ą c  się do p rawdz iwe j  mąd rośc i ,  j es teś  p r ze ­
cież niżej od naszej starej katolickiej nauki.  Gdyż 
ta bowiem radzi w szystk im , co ją  przyjęl i ,  owym 
prawdziwym przyjaciołom pos t ępu,  aby oddali  bo­
gactwa swoje ubog im , dodając to o s t r z eż en i e :  ie  
ła tw ie j będzie w ielb łądow i przecisnąć się  p rze z  
ucho od ig ły   ̂ j a i( bogaczowi w nijść do kró lestw a  
n ieb iesk ieg o ; —  ty mówisz przez usta j ed ne j  oso­
by reprezentujące wasze i dee ,  do d r u g i e j ,  której  
tamta czyni się mistrzem i d o k t o r e m : Z a trzym a j 
tw oje b ogactw o ; ja k ie  m ógłbym  ci je  w yrzucać, 
Qdy w id zę , ie  j e  uwetiasz ja k o  d e p o z y t , z które­
go niebu m asz zdać ra ch u n ek* * ). J akąż  więc  w i­
dzisz potrzebę, kochany a u t o r z e ! wymyślać nowo

• )  Osoby romansu.

* * )  M ły n a rz  z Angibault.
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drodze umowy dobrowolnej, nie otrzymał jąoego rezultatu, przestając na przesianiu „szu
odpowiedzi; że wreszcie W y d z ia ł nie zo­
sta ł upoważniony do w ypłaty i attentowa- 
nia aktowi. Obrońca rządowy radzi przeto, 
aby albo złożyć cenę szacunkowy do depo­
zytu , albo wejść w ugodę z właścicielem. 
Sprawa ta stała na tym stopniu aż do roku 
1 8 4 9 . Rada Administracyjna następnie we­
zw ała Radę miejską na dniu 21 stycznia i 
2 2  maja 1 8 5 0  r. ó oznajmienie, czyli ży­
czeniem jej jest nabycie domu tego na rzecz 
miasta i czyli szacunek złożyć do depozytu 
zeche. W  ciągu tego czasu właściciel domu 
pomienionego z m a r ł, a następnie dom zgo­
rzał w pożarze 18 Jipca r. z. D ziś  opieka 
małoletnich spadkobierców domaga się , aby 
summa szacunkowa złożoną została do de­
pozytu na rzecz małoletnich i W yd zia ł A d -  
ministracyi i Skarbu w Radzie miejskiej u- 
cliwalił zgodnie z oświadczeniem protokdlar- 
nem, opiekuna, w ypłacie summę szacunkową 
na Ś. Jan 1 8 5 2  r. w banknotach liczonych 
po 4  złp . po (en zaś czas procent należny 
od daty podania opiekuna uiścić. W szakże  
Rada zw ażyw szy, iż Opóźnienie w  odebraniu 
oszacowanej summy nastąpiło z winy w ła ­
ściciela odmawiającego jej przyjęcia i utrzy­
mującego , iż wyrok nie jest prawomocnym, 
gdy okazało się, iż wyrok ten rzeczywiście 
b y ł zaocznym i bez ustanowionia adwokata, 
a od ktorego to wyroku s łu ży ło  stronie prze­
ciwnej prawo założenia opozycyi w każdym 
choćby najdłuższym oz a s ie , [i że przedmiot 
ten nie b y ł ostatecznie załatwionym między 
Radą miejską a stroną, przeto uchwałę W y ­
działu odrzuciła.

netro inaiervałn« c , .i i , ,  r, -sza^ow (' 18 'ylekroe powołanego zarysu, pełnomocnik Au-|jako ubliżający Izbie i jako rewolucyjny, a w jego
Bundestag ziiń .* Bundestagu.istryi, p. Neli, nie byłby się w kongresie biegłych miejsce zalecał poprawienie prawa z dnia 31<m ina-
ciAi " 10CI ,nij ieJ więcej do jaw nie j-  tak usilnie s tara ł o j e j  rozszerzenie, które mimo ja drogą prawa municypalnego, „ z ac h o w u iąc ^ ra ru -

liorrespondeMcya Czasu.
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f  Był czas, kiedy wskrzeszony przez Austryą 
Bundestag, mianowicie w chwili,  kiedy Prusy, a 
za niemi i reszta północnych państw do niego po­
wróciły, pochwycić m ógł silną ręką centralną w ła­
dzę N i e m i e c , i z r e o r g a n i z o w a w s z y  s i ę  r a  n o w y c t i ,
duchowi i potrzebom czasu odpowiednich zasadach, 
stać się m ógł rzeczywistym rządów R zeszy  orga­
nem , a przez lo sam o, pod względem politycznego,  
materya'nego i moralnego żywota , prawdziwem dla 
całego narodu dobrodziejstwem. Czas ten minął. 
Obudzane i przez niejedno usłużne pióro z pewną 
emfazą zaręczane naprawy spełzły  na niczem. Kon- 
fereneye drezdeńskie ,  które je  przygotowywały, 
skończyły sie bez stanowczego prawnie obowiązu-

szej swej organizacyi, a z nią — ponieważ też same 
przyczyny rodzą zawsze też samo skutki —  do da­
wniejszej swej politycznej niemocy. Kwestyc w Bun­
destagu obradujące się napotykają na nieprzeliczone 
trudności, ilekroć osnowa i cel ich temu lub owe­
mu z państw związkowych nieodpowindają. Z wy 
iątkiem uchwały 23 sierpnia, nakazującej zniesienie 
praw zasadniczych i uchylenie przepisów, które z nieb 
do pojedynczych legislacyj wpłynęły, wszystkie inni 
ogólnego interesu kw eslye ,  chociaż nie mniej, jak 
powyższa, policyjnym dążnościom rządów odpowie­
dnie, jako urząd centralnej policyi, najwyższy try­
bunał Rzeszy, prawo drukowe, i inne — nie znala­
zły u członków Bundestagu należytego i jednomyśl­
nego poparcia, i dotąd zostają w zawieszeniu. Ten 
brak zgody ma źródło  swe w niechęci państw dru­
giego i trzeciego rzędu przeciwko wszelkiej, cho­
ciażby tylko policyjnej, centralizacyi, przez klórąby 
państwa te uronić coś mogły z swój udzielności 
politycznej. Jakiegoź dopiero skutku spodziewać 
się można z obrad Bundestagu w kweslyaeh han­
dlowych i celnych, które dotykają nerwu każdego 
rządu, tojest,  dochodów państwa, a w których Au- 
s-lrya i Brusy, z swemi każde sprzymierzeńcami, in­
teresami i widokami, stają naprzeciw sobie? Utrzy­
mywać, że ostateczna decyzya w tym w z ję d z ie ,  
tojest, przyjęcie i zatwierdzenie projektu ogólnego 
Związku handlowego —  zasklepionego dotąd w „sza­
cownych maleryałach“ drezdeńskich —  wyjdzie z Bun­
destagu; je s t  lo toż samo, co powiedzieć niemocą 
złożonemu: wstań i idź. Bo na jprzód , z całego le­
go projekt i rzeczywiście tyle tylko egzystuje, ile 
wyszło z konfereneyj drezdeńskich, z dołączeniem 
kilku małoznacząoych poprawek kongresu biegłych, 
jak >0 się z deldaracyi pełnomocnika austryackiego, 
p. H ack ,  złożonej do protokółu w d. 31 paździer­
nika b. r. wyraźnie pokazuje; o zaszłej więc tran-  
zakcyi między dawniejszą legislacją  celną Związku 
(Zollvereinu) i nowein prawem taryfy austryackiej. 
któią p. Hock miał podobno w tece ,  lecz która 
jeszcze nie była publikowana, i dotąd*jest tylko na 
papierze, mowy być nie może; zaczein rzeczony 
projekt ogólnego Związku stanowi zaledwo ogólny 
zarys ogólnych norm spodziewanego więcej niż 
przygotowanego Związku; pow tóre , do zarysu tego 
nie przystąpiły dotąd, pom im o  wezwania Bundestagu 
z d. 9 sierpnia, nielylko Prusy i H anow er,  lecz i 
Brunszwik, i obie Meklemburgie i Anli.il!y; a peł­
nomocnicy kongresu biegłych, zaraz w początku 
obrad, wyraźnie oświadczyli, że tylko z doradczym 
głosem nań przybyli, i że opinie przez nich wy-
n u r z o n e , d la  r z ą d ó w ,  k l ó r e  i c h  p r z y s ł a ł y ,  w  n i c z e m
nie są obowiązujące, co i p. Hock w powyższej 
deklaracyi swojej względem Aus.ryi zastrzeg ł;  za- 
czcm dopiero od nowych układów pomiędzy poje- 
dynczemi rządami przyjęcie powołanego wyżej o- 
gólnego za r jsu  zależy; —  nakoniec  sama kompeten­
c ja  Bundestagu, opierana na artykule 19 aktu zwią­
zkowego, bynajmniej nie jest tego rodzaju, aby 
w kweslyaeh, o których m owa, Bundestag ostate­
cznie mógł stanowić, inaczej przy paragrafach 17

tego nie było przez biegłyeh przyjęte. Sprawa za­
tem cala wróciła na powrót do handlowo-polity- 
cznego wydziału Bundestagu. Stoją w nim naprze- 
ciw sobie interessa dwóch naczelnych państw, wraz 
z interessami reszty państw związkowych, w masi ■ 
do Zollvereinu lub Sleuervereinu dotąd z prawa na­
leżących. Dopóki więc ten ostatni ich stosunek w le­
galnej drodze nie będzie uregulowany albo zniesio­
ny, co dopiero na kongresie berlińskim stać się 
może; Bundestag me jes t  w mocy, cośkolwiek osta­
tecznie decydować. 1 ow tarzane choćby po dziesięć 
kroć przeciwne zaręczenia, z jakiegokolwiek wy­
chodzące ź r ó d ła , są w obec chwilowego stanu rze­
czy, słowami bez znaczenia. Cała £pr(nva leży nie 
W ręku Bundestagu, lecz w reku Austryi i Prus. 
Dopóki się te dwa państwa z sobą ńieporożumicją, 
usiłowania Bundestagu, jak w innych tak i w tój 
kwestyi, będą nadaremne i Niemcy, jako Związek, 
pozostaną w tym samym rozdwojenia i bezwładno­
ści s tanie , w jakim były przed rewolucja. Traktat 
pocztowy dęw odzi, że tylko jedność i zgoda Prus i 
Austryi z skutkiem i pożytkiem działać” moga dla 
Niemiec. Przyszłość stwierdzi t0 jeszcze nie fed nem 
doświadczeniem, a najwyraźniej w kweslyaeh han­
dlowych i celnych, które tak dotykalnie zarówno 
rządy jak cały naród obchodzą.

Kotońska gazeta  donosi: że gabinet wiedeński 
zapytał się w tych dniach tutejszego, ezyby nie 
było rzeczą pożądaną, zwołać na nowo z począt­
kiem przyszłego roku kongresu biegłych, ponieważ 
Austrya do lego czasu załatwiwszy u siebie kw e- 
styą konsty tucji ,  będzie mogła i w  kweslyaeh han­
dlowych i celnych na pewniejszych zasadach tra ­
ktować. Powtarzam wiadomość tę bez ręczenia za 
jej w iarogodność.— W  Danii oczekują znów zmiany 
ministerstwa.— Król hanowerski znajduje sie ciaode 
w stanie konania.
P. S. W  korespondencjo mojej z d. 10 b. m. w N 

261 dziennika waszego znajdują się omyłki druku 
rzecz i sens zmieniające. Traktat hanowersko- 
pruski datowany dwa razy 6 września. Zamiast: 
„Traktat 7 września n ie tę g o  wszystkiego nie na­
ru sza ł ,  jak nie naruszał Zollvereinu  i Sleuerve­
re in u “ — powinno stać: Z ollvere in  iS lcuervercin .
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3 Zgromadzenie narodowo obradowało wczoraj 
nad zniesieniem prawa z dnia 31 go maja, od wpół 
do trzeciej do wpół do ósmej wieczorem. Pusze­
niem n a  n i e  p o  (godz in ie  c z w a r l C j  , i z n a l a z ł e m  s ie
na posiedzeniu nnjburzliwszem, jakie mogę zapamię­
tać, z różnicą, że tego razu zaburzenie wszczynali 
nie republikanie, lecz rojalisci. Burzliwość rozpo­
częła się od samego początku, od mowy p. de La- 
rochejacquelin, wielkiego oryginała parlamentarskie- 
goj, a legitymisly liberalnego, z odcienia Gazety 
francuskie j, stronnika nieograniczonego głosowania. 
P. de Yatisinenil, legitymisla z odcienia U nion , był 
więcej słuchany. Powstał on na projekt rządowy,

teo rye ,  aby wprowadzić w wykonanie id e e ,  które ich prac literackich. W ogóle ,  jesteś na przemian
od tylu wieków są już ogłoszone i zalecone w spo­
sób daleko wznioślejszy przez w ładzę ,  której bez 
wątpienia nie masz pre tens ji  dosięgnąć? Ten jeden 
szczegół może ci dać miarę w sądzen iu , ile jest 
niebezpiecznem dla najśmielszych nawet marzycieli 
i filantropów, chcieć mierzyć swoje utopie z pro- 
stemi przykazaniami kościoła. Lecz któż dziś s łu ­
cha owych przykazań pod tym w zględem ? To rzecz 
wcale inna. Było ich wielu, i pewno naliczyćby 
ich można tysiącami, którzy mieli cnotę pełnienia 
wiernie p rzykazań ,  o których mowa; dziś nawet sa 
je szcze  ludzie, którzy je  pełnią z radością, cho­
ciaż ich zastęp nie je s t  już  licznym ;— miałem więc 
racyą powiedzieć w y ż e j , że nie p ra w , lecz dobrej 
woli w ich pełnieniu brakuje ludziom; a wreszcie, 
jeżeli powaga kościoła pomimo nadprzyrodzonej 
swej potęgi,  nic je s t  ku temu jeszcze  wystarczają­
cą ,  —  czegóż spodziewać sie można od owych pró­
bek czysto-ludzkich ? Kto wypowiada posłuszeństwo 
Ew angelii , będzieź chciał słuchać jakiej broszury 
albo rom ansu? Bogactwo, że jeszcze raz wrócę do 
teg° przedmiotu, utraci niewątpliwie wszystkie swe 
nadużycia, wszystkie bezecnei oburzające strony, gdy 
ci, co,je posiadają, przyjmą rzeczywiście tę religijną
praw dę: i K skarb  w  ich ręce zło żony , j e s l  ty lko  
depozy cm B o g a , z  którego k ied yś zdać Mu 
trze  a >ę zie rachunek. Ale dodam tu jeszcze, że 
nie zimna protestancka filantropia, lecz smno gore­
jące  . .'fi.-'f- miłosierdzie może zrozumieć cała
ważność taniej moralności i spełnić godnie swoje 
dla niej oho ą , tamta bowiem prawie za­
wsze nie je s  , ^ ! 10 .d»ć nic w ięcó j, prócz pie-

w iSN-w1 w  pA-L L I1 1 L  j

t rę ta ,  to n i e s z c z ę s - - * - ^ ,  Kiorego chce lub widzi 
się być obowiązaną pozywit, iub odziać .—  dla dru­
giego je s t  on przedewszysiKiem bratem , mającym 
prawo do całej jego  m iłości ,  jest nawet jego* pa­
nem , bo jes t reprezentantem Boga-, spiCSZy ,nu 
więc służyć, i ma sobie za Szczęście umyć i uca­
łować jego nogi. I dla tego to filantropia organi­
zując mniej-więcej zręcznie towarzystwa dobro­
czynności; i przepisując urządzenia do utrzymywa­
nia zakładów biednych, je s t  dziełem ludzi; miło­
sierdzie zaś jest dziełem samego Boga.

Oto, kochany autorze! niektóre uw ag i,  które się 
nasunęły myśli mojej,  czytając ostatnie p łody two-

w błędzie i g rzechu , i wówczas piszesz rzeczy
kiwacza. W ie le ,  ach! wiele już uczyniłaś złego! 
lleżlo głów przez ciebie przewróconych! — ileż serc

burzające i s traszne; posuwasz się nawet aż do z a - s k a ż o n y c h ! — ileż dusz może zgubionych!!— Znałem 
pomnienia szacunku, jakiś winien twej nieśmiertel- |w  Paryżu, jes t  temu lat parę, pewną młodą osobę,
nej duszyr, —  aż do uderzenia czołem przed samym 
ojcem z ł e g o —  szatanem, któremu masz nieszczę­
ście oddawać cześć i pokłon ,  jak gdyby on już na 
całą wieczność był twoim panem i mistrzem; — 
to znów stajesz się igrzyskiem twych illuzyj, 
wówczas zdaje ci s ię ,  że czynisz odkrycia do re­
ligijnego i socyalnego odnowienia św ia ta—  i uszczę­
śliwienia rodu ludzkiego wiodące; —  gdy tymcza­
sem ręką niewierną i bezsilną kopijujesz tylko naj­
wznioślejszy oryginał ewangelii i niewiedząc, nawet 
o tern, powtarzasz niektóre święte słowa Kościoła. 
Dawno już chciałem , dawno już powinienem był 
powiedzieć ci to, co ci tu piszę; nieśiniałem prze­
cież tego uczynić przez obawę stania ci się natrę­
tnym nieużytecznie, niemając przytem nadziei wy- 
w y u ize ć  na twoją duszę wrażeń trwałych, i wi­
dząc pod każdym względem moją niedostateczność. 
Dzis oddalenie uczyniło mnie więcej śmiałym. Może 
być, że czytając ię moją bazgraninę, przestaniesz 
na samym uśmiechu. Obyś mógł przecież, drogi 
a u to rz e ! a raczej moja najmilsza siostro w Chrystu­
sie! niepogardzać lekkomyślnie tern, co ci tu mów. 
se rc e ,  które cię kocha i które pragnie gorąco two­
jego szczęścia w tera i przyszłem życiu. I cóż 
to znaczy, że masz odemnie nieskończenie więcej 
talentu i ro zu m u , jeżeli prawda jest po mej stronie? 
Dziecko, a może ofiaro epoki zepsutej i niepobo- 
źn e j , obdarzone sercem otwarłem i głęboko szla- 
chetnem , oburzyłoś się przeciw społeczeństwu wy­
rodnemu i samolubnemu, którem miałoś prawo po­
gardzić,  skoroś niemialo cnoty litować się nad niem. 
Stanęłaś naprzód w opozycyi z maksymami i zasa_ 
dami panującemi za dni naszych, lecz wkrótce za­
pał twego geniuszu w najwyższym stopniu zuchwa­
łego i marzącego przedewszystkiem poezyą, uniósł 
cię samą zbyt zadaleko. Znalazłszy się raz na wprost 
przeciwnej d rodze ,  równie jak la ,  pochyłej,  p0 
której zdąża spo łeczeństw o, w którem się zrodzi­
łaś i które jest przedmiotem twojego wstrętu, — 
zbiegłaś także z lej prostej ścieszki życia, po za 
którą niemoźe być ani sprawiedliwości, ani prawdy, 
j?1 ja w ie n ia .  Dziś błąkasz się w labiryncie zbytI I  • c
Clla c ie b ie samej zawikłanym tak zwanych soc ja l­
ny c i  eoryj, ; zdajesz się kontentować rolą poszu-

dobrą, m iłą ,  zajmującą, pełną zdolności, która za­
kończyła życie samobójstwem. Niestety! odebrała 
ona je  sobie, trzymając w ręku jedno,niewiem które, 
z dzieł twoich.

Nie jestżeś obowiązaną modlić się za duszę tej 
nieszczęśliwej ? — nie powinnaś-że modlić się za 
siebie samą, aby wyżebrać przebaczenie Boga? a 
te modlitwy, te spiesznie potrzebne modlitwy, jak ­
żeż ku niemu możesz zanosić, będąc jego  nieprzy- 
jacio łką,  pogardzając jego  przykazaniami, nienawi­
dząc jego kościół, któremu dał on przecież władze 
odpuszczania grzechów i który tylko sam pojednać 
nas może z niebem przez boską siłę Św. Sakramen­
tów naszego Zbawiciela ?

Siostro i przyjaciółko! Bóg nie pragnie naszej 
śmierci, lecz żąda naszego nawrócenia i życia. Aże 
by przecież wyjednać sobie jego  łaskę ,  potrzeba 
koniecznie, aby to nawrócenie miało miejsce. Sły 
szałem cię niekiedy mówiącą, powtarzasz mi to na­
wet jeszcze w twym liście, że ufasz w miłosierdzie 
Boskie; to bardzo dobrze ,  — i Bóg strzeże nas, 
abyśmy nicutracili takiej nadziei. Lecz i katechizm 
uczy nas także, że jest pewien rodzaj nadziei, która 
zamiast nam zapewnić zbawienie, stanowi przeci­
wnie ieden z najniebezpieczniejszych grzechów, lo 
jest grzech przeciw Duchowi świętemu. Ten rzadki 
talent, ten świetny poetyczny geniusz, to całe bo 
gaetwo intelektualne, którem podobało Stwórcy cie 
bie obdarzyć, je s t  także depozytem , z którego k ie­
dyś trzeba mu będzie zdać rachunek. Im więcej 
było ci dane ,  tein więcej będzie od ciebie żądane. 
Jeszcze parę lat, może parę dziesiątków lat, to czas 
zbyt krótki w obec przyszłości —  10 ' j 'c vv °hęc 
przeszłości,  a staniesz przed twym S tw órcą ,  który 
będzie wówczas twoim sędzią. Nie byłoźby mądrze 
myśleć, pokąd jeszcze czas o tej najważniejszej 
chwili cz łowieka, która go niernoże minąć?

Zanadto dobrze znam twą piękną duszę, abym 
mógł wątpić choć chwilę, że oceniając uczucia, kló­
re mną kierują, darujesz mi otwartość może tro­
chę za ostrą, z jaką piszę do ciebie te słów kilka. 
Uczyniłem to ,  nie ażeby rozpoczynać z tobą dy-  
skusyą, której nieumiałbym utrzymać z taką ,  jak 
ty, przeciwniczką, i w obcym dla mnie języku; lecz

nek trzechletniego zamieszkania, a ułatwiając tylko 
środki dowodzenia tegoż zamieszkania1*. P. de T ho-  
rigny odpowiedział, że odrzucenie projektu rządo­
wego, byłoby ubliżeniem dla L. Napoleona, że Izba 
powinna uchwalić przejście do drugiej narady, i 
wtedy dopiero albo odrzucić projekt, albo zaprowa­
dzić w nim zmiany, jakie za potrzebne osądzi. Za­
przeczał nadto, aby projekt był rewolucyjny; w y ­
stawiał przeciwnie nieograniczone głosowanie jako 
rzecz znamienicie konserwatorską, jako środek uni­
knięcia rewolucyi w roku 1852 , i za dowód przy­
toczył przykład większości konserwatorskiej w Zgro­
madzeniu konslytucyjnem i prawodawczem. Mowa 
p. de Jhorigny obudziła wszystkie namiętności w ię­
kszości, namiętności konserwatorskie, parlamenlar- 
skie i rojalistowskie; zaburzenie trwało przez cały 
czas mowy ministra, i wszczynało się tom mocniej, 
ile razy minister groził rewolucyą, albo ile razy, 
czy to z niewprawy, czy ze zmięszania, tracił przy­
tomność i nić swych rozumowań. Po nim, mówił 
przez dwie godziny Michel (de Bourges). Tego razu 
Izba słuchała mówcy z największą u w agą , a mówca 
umiał połączyć żywość przekonania republikańskiego 
z formą parlamentarską, spokojnością poglądu i 
wstrzemięźliwością języka. Sam Journa l des Debats 
wyznaje, że mowa pana Michel (de Bourges) była 
tryumfem mówcy, jeżeli nie całej parlyi republikań­
skiej. Michel (de Bourges), jak de Thorigny, doma­
gał się przejścia do drugiej narady, nie z interesu 
przyzw oitości parlamcntarskiej, a tein mniej z inte­
resu elizejskiego, lecz z interesu czysto republi­
kańskiego, który widzi w nieograniczonein g łoso­
waniu warunek swego bytu. Michel (de Bourges) 
nie g rovił tak wyraźnie, jak de Thorigny, rewolu- 

yą w roku 1852, nie obrażał więc tyle konserwa­
torów, ale ostrzegał:  „Powtarzacie, mówił, że a r ­
mia ocali Franeyą. Bądźcie baczni, panowie, albo­
wiem armia jes t szablą, a przewaga szabli ma swe 
niebezpieczeństwa. Jeżeli wystawicie Mońka, bę­
dziecie mieli Henryka Ygo; jeżeli wystawicie Crom­
wella, będziecie mieli protektora; jeżeli wyniesiecie 
Bonaparlego, będziecie mieli Cesarstwo; a jeżeli bę­
dziecie wynosić Galbę, Otona i Witeliusza, będzie­
cie mieli Bizancjum**. Powyższy ustęp wzbudził 
więcej niż oklaski, wzbudził długie, głębokie, a na-  
wet patryotyczne wzru zenie, pochodzące z prze­
konania o poniżeniu F rancji  i upadku rządnej wol­
ności. P. Daviel, minister sprawiedliwości, s tara ł się 
zrzucić z rządu pogróżki rewolucyjne. P. de Tho­
rigny, stara ł się nadto zapewnić Izbę ,  że w razie 
'idrzuęcnia projektu rządowego, rząd wykona roku 
1852  p r a w o  śc i e ś n io n e g o  g ło s o w a n ia ,  i uważać bo­
dzie gwałcicieli urn elektoralnych jako buntowników. 
Mowa jego była zręczna i nie bez talentu, póstać 
ministra pow ażna, ale większość konserwatorska 
słuchać go niecliciała, dla lego ,  że pamiętała, iż 
minister niebył czystym człowiekiem, iż zakładał 
w Rouen kluby elizejskie, i że laką drogą przy­
szedł do prokuratoryi jeneralne j,  a potem do mini­
sterstwa. Nigdy zgromadzenie publiczne niedało tak 
wyraźnego dowodu, iż głównym warunkiem cz ło -

jedynie', aby usłuchać głosu mego sumienia, które 
mi nakazuję przynieść ci to ostrzeżenie. Do ciebie 
należy ocenić, jaki użytek masz z niego zrobić. Lecz 
jeżeli choć cokolwiek poczujesz się zachwianą s ło -  
wam! k' <irc c’ wypowiedziałem w tein piśmie, na 
miłosc Boga i w imię twego wiecznego szczęścia 
zaklinam c i ę ! nie niszcz pierwszego wzruszenia se r ­
ca — staraj się owszem rozwinąć j e — przejmij się 
pokorą i ufnością, bo to będzie ostrzeżenie Boga* 
który nam niekiedy przez usta dziecka lub też naj- 
ograniczeńszego człowieka, a czasem we śnie naw et 
głos swój słyszeć daje.

Nie upatruj w tym, który ci pisze te słów kilka, 
ani li terata, ani krytyka, lecz chrześcianina i brata 
w Jezusie Chrystusie. Masz przylern jeszcze pewne
szczególne prawa do mego serca. Raz pamiętam__
dawno już temu — gdyś mnie odwiedziła chorego 
umierającego, może nawet wystawionego na nie­
d os ta tek ;—  uczułaś miłosierdzie nad nieszczęśli­
wym wygnańcem; — idąc za głosem szlachetnego 
se rca ,  przyniosłaś m. wówczas w ofierze starania 
l u s t r y  i osobistą pomoc. Może już tego sobie nie 
przypominasz, tern bardziej że nieprzyjąłem w ów ­
czas twojej ofiary; na mojem miejscu byłoby ci nie- 
podobnem o tern zapomnieć. Ja leź (jak wiesz) nie 
przes aję nig y \V moich modlitwach polecać cię 

i.*! nawe >̂ biedy ty z swej strony po od- 
! ** 'ii",1 H awijćm miałaś już czas zapomnieć mnie 
roi. ię, ja przecież nie raz o tej może nawet samej 

go zimc, w której ty kończąc spracowaną noc a r -  
y.f *, POtRy, rzucasz pióro, którem niestety! do­

puściłaś się może świeżych napaści na świętą moją 
iare .  Wylewając na nią nową nienawiść i w zgar-  

ja tutaj o parę set mil od ciebie odległy, o 
t!;J właśnie godzinie rozpoczynając dzień skołatane­
go na zdrowiu człowieka, wchodzę po mroku je­
szcze, do biednego kościółka tutejszego miasteczka, 
i w gronie wiernych prosząc Boga za siebie g rze ­
sznika i za to ,  co mi je s t  na;droższem na ziemi, 
proszę go także, aby ci p rzebaczył,  oświecił cię i 
napełnił swojem miłosierdziem, przez zasługi Pana 
naszego, i Maryi, matki jego.

Pisałem 15go stycznia 1846 r. w Freiwaldau, 
w Szląsku auslryackim. g  ^
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, źe jenerał Cavaignac o to jej upraszał. Pan sza wagę. Rosya wielo pracuje, chociaż niepoka- s try a c k ic h , siedziby sw oje  opuszczali  przyjęli  
Daru, sprawozdawca, zaled.vie mógł przemówić pa- żuje się urzedownie. 1'. ,|e Lavalelle ma do p r z e -u r z ę d y  od w ła d z  rewolucyjnych i td. ' 
rę słów, żądać odrzucenia projektu rządowego i zwyciężenia wielkie trudności. Kto wie, czy ta sprawa, ‘ * It-ROLFKTYY O P O L S K I E ,  
odesłania zmiany prawa z dnia 31go maja do d y -n ie  zmusi Francyi do śmielszego wystąpienia i opu-. W a r s z a w a  t ó  Ipca . Ukazem n ajw yższym

czasie której szczenią dawnej polityki, która ją tyle poniżyła? J ’ • • ~  . . .skusyi nad prawem municypalnem, w 
»lata zamieszkania mogą być zmniejszone*.

0  godzinie trzy kwadranse na siódmą, Izba przy­
stąpiła do głosowania. Głosowanie miało barwę u- 
foczystą, kiedy spostrzeżono Franciszka Arago, a-  
stronoma, prowadzonego do urny przez dwóch ko-

Postępowanie Audryi z Turcya jest wiadome
t a .  |z  d. 12/24 paźdz. wydanym do Senatu R zą d zą -  
', a, biskupowi Ignacemu H ołow ińsk iem u, koa-

‘egów. Arago złożony ciężką chorobą, powstał lego wzajem. Ks. Gagarin, adjutant*cesarski, przywiózł s a r s t w ie , i prezesem kolegium duchów  
dnia z łoża ,  aby głosować za przywróceniem g ło -  własnoręczny list- Cara do Sułtana, w odpowiedzi na g o i  wyznania .

tego
nego te-

r zucony tylko 7 g ło sam i ,  a jak  n iektórzy  tw ierdzą, 
trzema czy cz te rem a. Rezultat g łosow an ia  sp raw ił  
°g rom ną  w r z a w ę ,  k tóra  c iągnę ła  się z w ych od zą­
cymi reprezen tan tam i,  p rzez  Place de la C oncorde i 
Bul wary. W ie c z o re m ,  bu lw ary  w łosk ie  i okolice 
passażu Jouber t ,  by ły  n ape łn ione  kupkami deb a lu -  
jącemi nad uchw ałą  Izby i l iczbą g ło só w  przec i­
wnych p rzyw rócen iu  n ieogran iczonego  głosowania 
dziennik i  w ieczorne  dopiero  o godzinie  iOej tego 
dnia się ukazały . Republikanie  tw ie rd z i l i , źe prawo
* dnia 3 Ig o  maja uw ażać  należy za u p a d łe ,  i e  w ię­
kszość kilku g ło só w  rujnuje  je g o  podstawę. Angli­
cy, pam ię ta jąc ,  że  p raw o  z dnia 3 Ig o  maja było 
Uchwalone w iększością  2 0 2  głosów', widzieli w o -  
Slatniem g łosow an iu  Izby tylko zm ienność ,  lekkość, 
h iak  s ta łych przekonań  i upodlenie  Francyi. E lize i-  
ści widzieli upadek  praw a z dnia 31g o  m aja ,  p o -  
zór utrzymania dzis ie jszego m in is te rs tw a ,  ale z a r a ­
zem poniżenie L. Napoleona. Mimo tych wszystkich 
radości lub po tęp ień ,  rojaliści byli zadowoleni z g ł o ­
sowania Izby. W yznaw ali  oni, źe decyzya Izby była 
ubliżeniem dla L. N apoleona, ale tw ierdz il i ,  że Izba 
inaczej postąpić n icm o g ła ,  z przyczyny: źe  messaź 
Wprzód je j  u b l i ż y ł ’, źe godność  pailam entu  była ko­
twicą przysz łośc i  F ran cy i ,  bo tylko w par lam encie  
jest pa tryo tyzm , a za nim są tylko brudne  in leresa
• egoizm I z b a , m ó w il i , n iew yrzek ła  się praw a z d. 
3 l g 0 maja ośw iadczając się 3 4 8  g łosami za p rz e j­
ściem do drugiej obrady. W  tych g ło sach  bowiem 
jest wielu s tronników praw a z dnia 3 i g o  maja, k to -  
rzy g łosow ali  za p rzejściem do drugiej narady, dla­
tego ty lk o ,  że  chcieli osłabić  ryw alizacyą  między 
J<b a L. Napoleonem. Praw dziw ych  zbiegów n e n ia  
"«d 60  lub 70, a la liczba na w iększość  2 0 2  g ło ­
sów je s t  niezem. Rezultat sesyi, d o d aw a l i , j e s t  do ­
bry, i winniśmy go księciu B rogli t ; , p rezesow i g ro ­
na Pyramides. Kiedy bowiem odcień elizejski tego 
g r o n a , jak Pepin L eh a l leu r ,  L e fcb v re -D u ru f le , A u­
gust in ’ G ira u d , D ro u yn -de  L h u y s ,  p ro p o n o w a ł ,  aby 
grono g ło sow ało  z grzecznośc i za przejściem do 
drugiej narady, książę Broglie o ś w ia d c z y ł , iż w r a ­
zie przyjęcia  lej p ropozycy i ,  z rzeeze  się p rezy d en ­
cji grona.

Taka j e s t  his torya dnia w czora jszego  w I aryżu, 
który, w yjąw szy  agitacyi u ip y s ło w ć j ,  p rzem iną ł spo­
kojnie. Dziś toczą się dom ysły , co zrobi L. Napo­
leo n :  czy będzie  szukać o dw etu  o b e lg i?  czy po­
czeka dccyzyi Izby o propozycyi k w e s to ró w ?  czy 
Zatrzyma dzis iejsze m in is te ryum ? czy też przeciwnie 
powoła do rządów  ministeryum rep ub l ik ańsk ie ,  lub 
■ninislcryum coup a 'E tal, uosobistniona w p. de P e r-  
s ig n y ?  Pytają się tak ż e ,  czy przyjmie ministeryum 
skarbu ostrożny p. Blondel, k tóry  p rzybyw szy  o n e -  
gdaj do P a r y ż a , nie chc ia ł  się do n iczego zo bo ­
wiązać aż po rezu ltac ie  obrady Izby. Ciekawość jes t 
Uakoniec w ie lk a ,  co zrobi Izba dla g łosow ania  po­
w szechnego ,  p rzys tępu jąc  do obrad nad praw em  m u­
nicypa lnem , z k tó rego  z da ł  rapor t  p. de Laboulic: 
czy zniży lala zamieszkania, jak  to obieca ł p. Daru, 
czy przeciw nie  ogran iczy  się na u ła tw ien iu  d ow o­
dzenia trzech le tn iego  z a m ieszk an ia , jak  tego chce 
p. de Yatimesnil.  W iększość  zadecyduje  zapewnie 
tę sp raw ę w e d łu g  sw ojego  zwyczaju. Skończy także 
z p ropozycyą k w e s to ró w ,  z której p. Vilet ma zdać 
rap o r t  dnia ju trze jszego . Cokolwiek nastąpi i ja k ­
kolwiek oceniony rezu l ta t  w czora jsze j  se s y i ,  w ięk­
szość  Izby pokazuje , że j e s t  p row adzona przez ludzi 
Wprawnych i śmiałych.

Lam ar t in e  o g ło s i ł  w le Pays  obszerny  a rtykuł,  
obrócony przeciw  propozycyi kw esto rów . —  P. Syl-  
Vain Biot, dawny prefekt de la Meuse, ma być mia­
nowany sek re ta rzem  je n e n d n y m  p refek tu ry  policyi.
— Rząd postanowił w y s łać  e skadry lę  na brzegi 
państwa M arokańsk iego ,  dla otrzymania satysfakcyi 
Za szkodę,  uczynioną jednem u okrę tow i handlo w emu.
—  O kandydatach do elekcyi paryzkiej na dzień 30  
listopada, nie  ma je szcze  mc pewnego,

stali zastąpieni przez Ozerowa i Tinańskiego, ludzi .Niebawem spodz iew am y się  przybycia  d o  W a r -  
umiarkowanych i zgod-iejszych. [ sza w y  paro p ły w  u Nr i K siążę  W arszaw sk iy  p a r o p ły

Pary® 14 listopada.

« Korespondencya stambulska z d. 22 paździer­
nika donosi, źe zmiana ministeryalna, j. zniesienie 
niinisterstwa policyi i oddalenie Izmai a aszy, miały 
*a powód samą tylko oszczędność skar u i e jnne 
*miany, dlatego, że były dokonane przez Wielkiego 
Wezyra, dowodzą, iż polityka turecka pozostała taż
sama co dawniej. . . . . .  .. .

Pasza egipski odpowiedział na list Wielkiego
Wezyra. Odpowiedź jego uznaje prawo sułtana i
°biecuje u leg ło ś1 dla niego, .lestto wielkie zwycięz-
two dla Turcyi, albowiem uznaną została zasada, źe
ły - i * . * 1 _ — m ArftllAl Allin

l r a -

___. i e  decyzyą 
u s ługę  oddaną  jem u  sam em u i całej j eg o  familii. 
Mówią , źe  z ręczny  ten list zachw ia ł  postanowienie  
su łtana w sp raw ie  g ro bó w , k tóre j  rezultat m usiałby 
się obrócić  na korzyść  Francyi z przyczyny, źe T u r ­
cya nie ma się c zego  obawiać katolików, a ma ty ­
siące pow odów  obawiania sio ludności greckiej.  List 
cesarza  pokazuje ,  że  Rosya urnie używać wszystkich 
środków. Przypom ina to, poselstwo lorda Durhama 
do Pe te rsburga .

Karta w ojskow a Polski je n e r a ła  C hrzanow skiego 
je s t  bliska ^ukończenia. J e s t  ju ż  ukończonych 36 
sekcyj, a 37m a je s t  w robocie .  Pozostają  je szcz e  do 
zrobienia dwie sek eye  i dw a ułamki. Będzie to 
w ielki d z i e ł o , k tó re  przyniesie  zaszczy t je g o  auto 
rowi, je g o  p ro tek to rom  i krajowi.

Dziś w ieczorem  odbędz ie  się bal w Guildhall na 
rzecz Polaków i W ę g r ó w ,  baw iących  w A nglii ,  na 
którym ma się znajdow ać Kossuth.

Wszystkie opozycyjne dzienniki zamieściły wia 
domość, podaną przez was o zwrocie majątku pani 
Fauchcr. L'Acenen cni uderzył z tego powodu na 
Leona Faucher. Reprezentant Wołowski , w liście 
przesłanym do tego dziennika, zaprzeczył, aby w tej 
sprawie miał udział Leon Faucher i zredukował 
interes do odzyskania inskrypcyi hipotecznej, zro­
bionej tentu lat 16 na rzecz swej siostry pani Leo-  
nowej Faucher. Zostawiam tę rzecz wam samym i 
wiadomościom krajowym, przyznając się do zupeł­
nej nieznajomości interesu, który zajął uwagę Fran­
cuzów dlatego tylko, źe obchodził dwóch ludzi pu­
blicznych.

 -fcEKB----

Przegląd Polityczay.
Rząd pruski trak tu je  o pożyczkę p rzez  Izby w r. z 

p rzyznaną z domem Rolschildów w sum mie 21 mil. 
talarów.

Żądanie księstw  Anhaltskich o przyznan ie  im 
wspólnie g ło su  w iry lnego  w Z grom adzeniu  Zw iąz­
kowcu), odrzuconem  zosta ło .

Odkryły  przed n iedaw nym  czasem mniemany zwią 
zek kontun stów, k tó rego  sta lu ta  minisleryalny dz ien ­
nik saski og łos i ł ,  z e s z e d ł  do form n iezm iernie  d ro ­
bnych. P ro ces  uczes tn ików  lego spisku w H am bur­
gu ju ż  się zakończył .  P rócz  trzech, wszyscy o sk a r ­
żeń. z o s ta l i ,  uwolnieni i na koszta tylko skazani, 
n iem ic jscow yth  zaś wydalono. . .

—  W  K openhadze  now a kryzys min s leryalna , 
k tórą  noty dyplom atyczne w y w ołać  miały. Ze zmia­
ną obecn ego  gabinetu  zdaje  się, źe  dopiero da się 
za ła tw ić  sp raw a  szlezwicka i sukcessyjna.

Dzisiejsze w iadomości z Paryża potw ierdzają  
naszą opinię co do znac zen ia ,  ja k ie  należy przypi­
sać uchw ale  nad  p ro jek tem  rządow ym  do prawa 
w yborczego . U chwała  ta była  odpow iedzią  na po­
se ls tw o Prezydenta .  Ten sam rep rezen tan t ,  co w czo­
raj najmoćn ej p rzeciw  p ro jek tow i ministeryalnemu 
p o w s ta w a ł ,  pan Yatimesnil,  n iechcąc  z a p e w n e ,  aby 
wotum Izby fałszyw ie nie b y ło  t łóm aczonc, wniósł, 
aby ro zd z ia ł  p raw a gm innego  trak tu jący  o w yborach 
gminnych zam ieśc ić  na porządku  dziennym z dnia 
17 b. m. W n io sek  ten b y ł  niejako żądaniem, aby 
Izba da ła  do z rozum ien ia ,  źe  po za ł  twicniu k w e -  
styi spornej z P re z y d e n te m , p rzy s tęp u je  z w łasnej 
woli do praw a w yborczego . Silne g ło sy  poparły  ten 
p ro je k t ,  k tó ry  tóż bardzo znaczną  pozyska ł w ię­
kszość.

W ieśc i  o zam achu Stanu k rą ż y ły  silniej niż za ­
zwyczaj. Czytano okólnik je d n e g o  z je n e ra łó w  k o ­
m enderu jących  w Pary żu ,  k tó ry  k a za ł  pozdzierać 
w koszarach  ar tyku ły  kons ty tuc j i ,  przyzna jące  Z gro­
m adzeniu praw o wzywania w ojska na swą stronę  
Mówiono także o zmianie ministeryum.

W i e d e ń  1 7  listopada. S tarostw a  obw odow e  
otrzym ały  polecenie wglądania w  t o ,  aby nikt 
nie u ż y w a ł  kilkora kich dokumentów' podróż­
a c h ,  g d y ż  ok a za ło  s i ę ,  i* F dne \  te.z  sa,.m: 
osoby m ia ły  na raz pasporta, karty krajowosci  
i ks:ązkę w ęd row n ą.

—  "ob cyjn y  „adzór g ie łd y  » m ianowicie ag io -  
tarstwa w y w o ł a ł  sk a r g i ,  z w ła s z c z a ,  z e  wielu  
handlujących znanych pow szechnie  usuniętych  
zo s ta ło  od czynności g ie łd o w y c h .uia l u r u y i .  n i u w   /  t* • ~ J  ~ . ,

Egipt nie może nic robić ważnego bez pozwolenia! —  k o m isy a  puryfikacyjna w W eronie, pokon-

IVI ESI C V
—  G az. N ow o-pruska  p isze  o publikacji o -  

brad z w ią z k o w y c h .  Ula uzupełnienia niedawno  
przez nas podanej w iadomości tyczącej  s ię  o- 
g ła sz a n ia  obrad lłundc.stagu, nadmieniamy, iż 
obrady k ażdego  posiedzenia  o ile mają być o g ł o ­
sz o n e ,  jaknajprędzej podane będą do wiadomości 
dziennikami. S z c z e g ó ł o w e  za ś  protokóły  w o l­
no będzie drukować po opuszczeniu  miejsc prze­
zn aczonych  na zata jen ie ,  najdalej po u p ły w ie  
jednego roku. W y d z ia ł  w yzn a cz o n y  z p o s łó w  
Austryi,  Saksonii,  Wirtembergii, Hadenu i księstw  
sask ich  zajmie się referatem o g ło sz e ń  od p ow ie­
dnio ce low i jak rów n ież  naznaczać będzie ter­
min do o g ła sz a n ia  p rotokółów  posiedzeń w ł a ­
ś c iw y . ,

— Ś le d z tw o  przeciw' kólońskim a re sz to w a ­
nym, a m ianowicie następującym : Dr. IJeeker, 
Dr. Daniels, Dr. K le in ,  U iirgers ,  Notbjung, l le i f  
i tóser  i Otto, o ktorj’ch w  swoim  czas ie  m ówi­
liśmy' ju z  ukończonem zo s ta ło  i sp raw a  ta któ­
ra niedawno tyle po Niem czech  narobiła w r z a ­
wy', oddaną będzie sądom p rzy s ięg ły ch .

W  Frankf urcie itr(*vz(ow flno l)ra Aliinrurs  ̂ Kto— 
ry jest francuskim obywatelem . 1’. Tallenay u -  
c z y n i ł  w' tej mierze przedstaw ienie do senatu, 
przy tem aresz tow ano  w  tych czasach  w ie le  osób  
na żądanie policyj zam iejscow ych .  W Freibur-
gu ( w  B r v z g o w i i )  aresztow ano znanego profe­
sora Józefa  Garnier, który' p isa ł  o n iew yjaśn io ­
nej dotąd za g a d ce  K asparze H auser i po w s z y ­
stkich b łą k a ł  s ię  klubach zagranicą. Obfity' 
plon p o lic ja  zab ra ła  u n iego ,  nie wiadon o 
w sza k że  czyli  treść jego papierów zda się  na 
co; w sz a k ż e  odstawiono go natychmiast do R a-  
statu i w  kazamatach osadzono.

W o jsk o w e  pracownie w’ tw ierdzy  Ulm z a ­
ję te  niezmiernie p rzygotow yw aniem  zap asów  
wojennych.

—  Przy k ład  sz lach ty  osnabryckiej i liineburg-  
sk ie j ,  l iczącej  na poparcie ze  strony B u nd esta ­
gu przec iw  rządow i hannowt rskiemu w y w o ł a ł  
teraz i po innych prowincyach tego kraju na­
ś lad ow ców . Szlachta  z Kahlenberg, Grubenha-  
g< n, Bremy' ( k s i ę s t w a )  i Yerden zan ios ła  sk ar-

„  .. urzeczj"
nia tych przypuszczeń, pod jakiem i jed yn ie  usta­
wa k s ięs tw a  trwat b y ła  zdolna. O w szem  po­
n iew aż  nie przyszło  do zgod y  p0(j względem  
n ow ego ukształcenia  s ię  N ie m ie c ,  przeto da­
w niejsze  prawo zw ią z k o w e  w’ p ełnej  pozosta ło  
mocy, a w skutku tego rządy niem ieckie n iety l-  
ko przez uchwały' Bundestagu z d. <23 sierpnia  
r. b. o g ło sz o n e  dziś przez nas zgodnie z  obo­
wiązkami naszem i jako panującego cz ło n k a  
z w ią z k u , z n io s ły  tak nazw ane prawa zasad n i­
cze,  o ile tak ow e z prawami i celami zw iązk u  
w  sprzeczności z o s ta ją ,  ale nadto p ostanow iły ,  
że sprzeczne z zasadam i zw iązku mianowicie od 
r. 1 8 4 8  zap row adzone urządzenia polity czne i 
przepisy  prawne na nowo z ‘prawami z w ią z k o -  
wemi z g a d z a ć  s ię  winny. Gdy za ś  u-tawft  
z dnia 2 9  października 1 8 4 8  roku w raz  z do 
datkami jej  z dnia 1 8  listopada 1 8 4 9  i dnia 3 0  
marca 1 8 5 0  roku o tyle stoi w  sprzeczn ośc i  
z zasad ą  z w ią z k o w ą ,  która o rzek a ,  że  r a ła  
w ła d z a  publiczna w  g ło w ie  państwa skoncen­
trowaną by'ć w in n a ,  i ż e  z;, sad a monarchiczna  
powinna być nienaruszoną w  wykonaniu praw  
przyznanych Stan om , o ile w e d le  niej forma 
rządu sp o cz y w a  na rozdziale w ła d z  m iędzy pa­
nującym a narodem, a nadto: gdy  u staw a  p o -  
mieniona p rzy ję ła  w  siebie prawa zasad n icze  
drugą u c h w a łą  z w ią z k o w ą  pod d. 2 3  sierpnia  
r. b. zn ie s ion e ,  przeto d a lsze  trwanie ustaw y  
k sięs tw a  jako częśc i  niemieckiego Z w ią z k u  j e s t  
niepodobnem , i takow a przeto z og łoszen iem  
dzisiejszem  pomieniónych u c h w a ł  Z w ią z k u  traci 
moc obowiązu jącą  i w ykon y  w alność. Co s ię  ty ­
czy  rozporządzeń i praw  z u staw ą  wr zw ią z k u  
b ęd ących ,  mianowicie zaś  tych, które zaw arte  
w mćj zasad y  w  ż y c ie  w p r o w a d z ić  m iały , po-  
wołujem  się  (u na w ydan e rów n ież  na dniu dzi­
siejszym  rozporządzenie w  tym w zg lę d z ie .  0  ile 
zaś istniejące dawniej normy publiczne i prawa  
cyw iln ego  bezpośrednio przez u staw ę zniesione  
z o s ta ły ,  rozporządzam y n iniejszem , aby takow e  
na nowo w e s z ł y  w  ż y c ie  pod w zględem  po­
w y ż sz y c h  stosunków i okoliczności. Jedyni:; co 
się  tyczy  zniesienia pra w zw ierzch n iczy ch  przy­
znanych pewnym  posiadłościom  i w ynikających  
z tych w ła ś  iw o ś c i ,  z  te jo  zw ierzch n ic tw a  i 
dziedz icznego  p o d d a ń s t w a  o so b i s t e  powinności i 
podatki pozostają jak dawniej. Dalej samo się  
z siebie rozum ie, ż e  o ile w  przytoczonym  ty ­
tule u s ta w y ,  dawniej ju ż  istniejące normy pra­
w ne w yra ź n e  ty ko otrzym ały  uzn anie ,  takowe  
i nadal ob ow ia / .yw ać  mają. Zarazem  za r zą d z i-  
1 śni j ' ,  abyr s t o su n k i  konsty tucyjne naszego  k s ię ­
s t w a  A n l i a i i - H e s s a u  tudzież A  n l i a l t - Kóhlen ure­
gu low ane b y ły  w sposób odpowiedni prawom  
związkowymi i w tym eelu zamianow aliśmy k o -  
m issyę, która na rozkaz nasz w d. 1 grudnia t, 
r. W  mieście naszem rezydenoynnalnem D essau  
obrady sw o je  rozp oczn ie ,  w zg lędem  czeg o  z a ­
strzegamy sobie nadal nasze p ostanow ien ie .“ 

D alsze  rozporządzenia w y n ik łe  z ordonansu  
p o w y ż sz e g o ,  podaliśmy do wiadom ości c z y te l ­
ników.

W IE L K IE  K S I Ę S T W O  P O Z N A Ń S K IE .
—  Gaz. Pruska  p isze z Poznania 11 listop. 

N acze ln y  prezy dent prow incyi,  kilkakrotnie w z y ­
w a ł  dziennikami urzędowemi w y ch o d ź có w  Pol­
skich do nn litowania s ię  os< bislegn u w ła d z  po-

gę do Frankfurtu przec iw  zmianom ustaw' pro- jżcyjnycli, celem otrzymania karty pobytu. T e -
. Put t kamme r  n a z n a c z y ł  o s ta le -  

meldow ania się  na dzień 1 5
opinii. l i , '  .M',".i— - ' - ó w  i zb ie g ó w  P o lsk ich ,  po

o  • •  I i i i i n i u n u  C l  y  l »■» f,  I l i  I a  I I I I  I I I  14 I C* Vł  p i  o - ( '  •

wineyortalnycli grożącym  stratą jej p rzyw ilejów . ,,z dopiero p. Putll 
Rundestag podania te p o s ł a ł  rządow i h a n n o - z n Y termin do tego n
Perskiem u do opinii. ‘ |b. m. d.a w y ch o d z có t  „    r

—  Policyjne obostrzenia w  Niemcze ch skie-^'P . -vvl lp którego w ê die brzmienia tej proklama-  
•w a ły  joź nieraz n ak ład ców  i k s ięgarzy  na 0^ 1’ 02 {’ r e w iz j a  p rzed s ięw z ię tą  będzie ,  a 
J ś l  przeniesienia g łó w n e g o  targu k s i . i ż k o w  eg  • 'v-'1 zt’y n iezaopatrzeni w karty l .g ityn iacy j-

36 l ip s k a  do innego miasta. Projekt len w s z a k ż e  [!e v̂ u arunkowo w y d a l e n i  a nawet w edle oko-  
pe.f^.f / a w s z e  na n iczem 5 bogate firmy lip -  li^^ności w ład zom  rosjjsko-polsk im  wydani z o -
jkie sta ły’ temu na przeszkodzie .  Teraz mów ią,  
ze  przyciśnicni potrzebą , księgarze l ipscy  d e-  
c y d u ją s ię  na wy niesiecie  się  z Lipska i na ntiej- 
j'ce targów  księgarskich proponują Gotlia. Dru­
karze niemieccy chcą tam rów nież z a ł o ż y ć  ko-  
••'itet reprezentujący ich interesa i w y d a w a ć  u -  
'"yślny dziennik. YV tych dniach ma się  tam od-  
*>ć zjazd w  ty m .ce lu ,  przy czem rów nież te-  

c , |niczna strona tego przem ysłu  będzie przed­
miotem obrad. K sięgarz  saski Bromine w ypu-  
s/-C/,ony z o s ta ł  na w olność.
..  Podajemy' tu rozporządzenie księcia A nhalt-  

t>ssau o g ło sz o n e  w  d. 8  listop., które tak mo- 
cne 'v Niem czech u czyn iło  w rażenie; a w ażn ość
F’£,° nie pochodzi ze  stanow iska  tego m ałego  
Pah s t w a , ale r a c z e j ,  iż w ypadek ten blisko do-  

p odstaw y form politycznych w  c a ły c h  
1 'Cinczeeh i ż e  może być u w ażan y  jako p r z y -
, w krótce innych naśladowców' m ający za so  

% pociągnąć. R ozporządzen ie  to brzmi:
»^ ly  Leopold F r y d e r y k ,  z bożej ła s k i  pra- 
Pin s tarszeń stw a  panujący k siążę  na Anhalt,  

k-s ,ąże  na S o s a c h ,  Engern  i W e s tw a l i i ,  hrabia 
na A skan ii ,  pan na Z e r b s t ,  B  rnburg i Grobrig 
1 .* > td. rozporządzam y niniejszem dla n a s z e g o  
k sięs i\va w iadom ości,  co następuje:

^Kiedyśm y w  d. 2 9  paźdz. 1 8 4 8  ogłosili u -  
s ta w ę  konstytucyjną dla naszego k sięs tw a ,  pa-  
n o w a fo  powszechn e p rzyp u szczen ie ,  ż e  sp o ­
d z iew an e  naow’czas  p rzekszta łcenie  w e w n ę -  
Irznych pol tycznych stosunków i publicznych  
organizacyj w szystk ich  niemieckich krajów', na­
stąpi na równej w rzeczysam ej i jednostajnej

s t a n a .
F U  A N C Y A .

P a r y ż  1 3  listopada. Rezultat d z i s ie j s z e j  ses~ 
sy i t łum aczy n iepew ność, z j a k ą  w s z y s t k i e  k o -  
respondeneye d on os iły  o stanowisku stronnictw  
w zględem  rz ą d o w e g o  projektu do p r a w a  w y ­
borczego. N iespokojność w kołach parlamen­
tarnych przed posiedzeniem była w ie lk a ,  kilka 
gron się  ze b r a ło  w  celu wydania p ew niejsze j  
d o c y z y i  i przygotowania wotum Izby, I!apr(;_ 
żno. W czoraj w ie c z ó r  zebrało  sję g rono p y _  
ram ides , gdz ie obie opinie b y ły  mocno repre­
zentowane. BP- B r_°S*'P, Jan v ier  i Daru po­
pierali tćniosek kom issyi,  ftp. Drouin de L h u y s  
i Pepin le Haljcur w niosek rządow y. R a c h o w a ­
no, iż około 8 0  g ł o s o w  ż ą d a ło  koncessyi,  ale  
summa ta z d a w a ła  s ię  j e s z c z e  niedostateczną  
abv przypuścić w niosek  ministeryaluy do po­
wtórnego odczytania , rano byj v posied ze­
n i a  kilku innych gron lecz  i te n ieu ła tw iły  d e­
c y z j i  Z grom adzenia .

N  ezdajemy sp r a w y  z dzisiejszego posiedzenia ,  
bo mgdy j e s z c z e  rozpraww w  tak w ażnej k w e — 
sty i toczące  s i ę ,  nie b y ły  ' s ła b e .

oro Izba p rzystąp iła  do narad nad pytaniem  
czyli projekt rząd ow y  ma być powtórnie o d c z y -  
,any, z a b r a ł  g ło s  p. Larocliejaqnelein. P r z y ­
pomniał on sw ój  w n i o s e k  do prawa w j b o r c z e -  
go, ż a ł u j ą c ,  że Izba n iezastan ow iła  s ię  nad nim 
i chociaż  nie bez przykrości przychodzi mu od­
łą c z y ć  się  od w ięk szośc i  i od sw y c h  przy ja­
c ió ł  politycznych, jednakowoż będzie w o to w a ł  
za projektem ministeryalnym jako najbardziej
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zbliżonym do podanego przezeń. W spomniał, wanie wyborców

żadnego
żadanie

że grono Pyramides oświadczyło  się za kon- 
cessyam i, tojest za zmianami w  prawie z dnia 
31  maja, chciałby zatem w iedzieć jakie to bę­
dą zmiany, aby wedle tego m ógł g ło s  swój sto­
sow ać. W ów czas prezes odpow iedział z zy  
w o śc ią ,  że Zgromadzenie nieuznaje  
grona parlamentarnego oprócz s ieb ie ,  
w ięc  pana l.arochejaquelein niemoże być w y -  
słuclian'’. To oświadczenie prezesa skłoniło  
mówcę do ustąpienia z trybun). Pan Yati 
mesnil m ówił długo. Uronił on wniosku ko 
missyi dowodząc konstytucyjności warunku za 
mieszkania jako kwalifikaeyi na wyborcę, i ude­
rzając w  to ,  że  godność Zgromadzenia niedo- 
zwala temuż wyrzekać się swych opinij. Z re­
sztą żą d a ł  zg  .dy między obiema w ł  dzami 
M ow a jego umiarkowana przeszła  spokojnie 
chociaż m erna , może się w ydaw ać tryumfem 
oratorskim w obec następnych. Pozvcya mini 
steryum była truilna, to też p. Thorigny uległ  
trudnościom, chociaż m iał zręczne pole do przed­
stawienia Izbie, jak dalece krzywdzącą dla pre­
zydenta byłaby uchw ała  odrzucająca projekt 
rządowy, który jest w yp ływ em  poselstwa. P. 
de Thorigny bił w  niesprawiedliwość prawa,
ale b ił niezręcznie, bo zapomniawszy, iż jest
ministrem, prawił o nienawiści wykluczonych  
z listy wyborczej, 
prawa, śmiano się _ 
no go; p. de Thorigny nieumiał się wznieść nad 
tę antypatya w ię k s z o ś c i , k łopota ły  go i mie­
s z a ły  przerwy, na które się co moment uskar 
ż a ł ;  dość że  zdaw szy  bardzo słaby  egzamin 
z  talentu oratorskiego ze sz e d ł  z mównicy. Mo­
w a  ta była jego porażką. Lecz trzeba przy­
zn ać ,  że projekt rządowy musiał się urodzić 
pod nieszczęśliwą g w ia zd ą ,  bo n ifznalazł ani 
jednego zręcznego obrońcy. Po ministrze w y ­
stąpił  p. Michel de Bourges wybrany przez 
mniejszość jako jt den z najzdolniejszych prze­
ciwników rewizyi konstytucyi. Tym razem p 
Michel zaw iód ł oczekiwania kolegów7. Mowa  
jego  bardzo długa, wprawdzie umiarkowana ale 
nudna, ciężka i przewlekła, nieprzekonała ni­
kogo, zm ęczyła  wszystkich. W końcu p. Mi­
chel utrzymywał, że  w szy scy  wykreśleni pra­
wem z dnia 31  maja przyjdą w r. 1 8 5 2  do 
urn wyborczych z poselstwem prezydenta w7 rę­
ku. Na to podniósł się minister sprawiedliwo­
ści p. Daviel, protestując przeciw niewykonaniu 
p raw a, co większość z oklaskami przyjęła; 
lecz gdy niezręcznie przypomniał, że rząd jest 
w tej sprawie zgodny z  mniejszością i twier­
dz ił  dalej, że  w i ę k s z o ś ć  g a r d z i  p r a w a m i p: e -
zydenta, odrzucając bez dyskussyi jego wniosek, 
że  krok taki byłby dla prezydenta ubliżeniem, 
a ze strony większości napaścią, rozśmiano się 
na ław ach prawej i w śród hałasu, którego nie- 
mógł przemódz, z sz e d ł  p. Daviel z mównicy 
W ów czas  przystąpiono do g łosow ania; na 7 0 3  
wotujących, 3 4 8  ośw iadczyło  się za przyjęciem  
3 5 5  za odrzuceniem projektu rządowego.

Rozmaicie tłómacza przyczyny tak słabej  
w ię k sz o śc i; utrzymują naw et niektórzy, że  gdy­
by ministrowie zręczniej wystąpili, toby potrą 
fili przeciągnąć kilka g ło só w  ze strony większo-

uczynić obowiązującem, tak
izby rady prefekluralne miały prawo wymierzać  
karę pieniężną od 3  do 3 0 0  Cr. na tych , któ­
rzy bez słusznego powodu od g łosow ania się 
usuną. Projekt niewczesny i nieprawny. Pod  
panowaniem wyborów powszechnem moc g ł o ­
sów ania jest prawem indywidualnem, polilycznem, 
do wykonania którego nikogo zmuszać niemożna, 
tak jak niepodobna zmusić, aby korzystał z in­
nych przywilejów, które konstytucya i ustawy  
wszystkim zapewniają np. z prawa szukania 
sprawiedliwości w trybunałach, z prawa dzie­
dzictwa, z prawa zawierania ślubu itp. W nio­
sek też ten , choćby b y ł dostatecznie do przy­
jęcia pod uwagę popsrty, nieutrzyma się ale 
utrzymają się zmiany proponow-ane z dnia 31 
maja. Im w iększe  one będą, im bardziej skró­
cony czas zamieszkania, tern skuteczniej przy­
czyni się Izba do zyskania now7emu praw7u po­
wagi moralnej i tern dzielniej dopomoże Fran-  
cyi do spokojnego przebycia roku 1 8 5 2 .  Anar­
chia rodzi się z niesprawiedliwości; duch buntu 
noże ogarnąć indywidua, masy narodu niezara-  

z i ,  skoro Zgromadzenie zagładzi krzywdę, jaką  
w obec konstytucyi r. 1 8 4 8  kilka milionów o-  
bywateli poniosło. Usuwając powód wojny do

miał przeciw sobie wszystkich elizeistów  
czną część  legitymistów7.

— Dwudziesty ósmy pułk liniowy, przybył  
w tych dniach do Paryża. Oficerowie jego bę­
dą prezydentowi 
W szyscy  ciekawi

[ronika miejscowa i zagraniczna,

i Z n a -  9 3Ai Jęczm ien ia  ok o ło  4 0 0  k o r c y  ( t a k ż e  z s y p e k )  F0
5 % ,  5 3/ łf G, GVg, 6 ,/i . Bardzo m ało  ( 1 5 —20  k o r c y )  k a sr' 
Jaglanej po 1 1 ‘/2, 1 2 , 1 2 '/ ,̂ 1 2 3/4. Podobnież groch po 8 />| 
0.  9 ' / 4, 9 3/g . Sp rz ed aw an o  dużo o w sa ,  ale  ceny je g o  upadł)' 
do 2 0 0  korcy  kupiono po 2 2/3. 3,  3*/g, 3 ł/4.— W  o g ó l n i ' 1 

vv niedzielę przedstawieni, na targu p a n o w a ła  n i e p e w n o ś ć ;  z ł e  drogi b y ł y  pr*yc*),nł  
nowej mowy prezydenta. I^freymywania uij? 8 ckulantów  ze  a przed u ż̂ .

  1 T a r g  koński bardzo m a ły .  nic praw ie  na nim nie roeepi‘z r
dano.— T arg  b y d ła  w ię k s z y  i bardziej o ż y w io n y .  |)o 20  p*r

ężkich wołów  sprzedano po 95. 100, 110 z łr . ,  ty leż  śre1' 
ego gatunku po 80, 8 5 4 90 z ł r .  Kupiono do 40 krów I

K r itk Ó W  18 li stopada.  Dziś kr^źjła w ie ś ć ,  jakoby ks iądz 2*1. 2 5 ,  3 0 ,  35  i 4 0  z ł r .  s ztuka; c ie lą t  tak że  do 4 0  po 3

niowej, może się je szcze  niezapobiedz rozru-

M atu szew sk i  w ik a r y  probostwa W s z y s t k i c h  Ś w i ę t y c h  w Kra­
kow ie  z o s t a ł  z am ian ow an y  P ra łatem  k o ś c io ła  A rch ip rcsb i-  
tc r y a lo e g o  Panny M arj i .  Ksiądz M atuszew sk i  b y ł  jednym  
z kan dydatów  podanych na te godność  przez tu te jszy  kapi 
tu łe .

— S ł y c h a ć ,  że  Kom isya  Gubernialna z e ’w z g l ę d u ,  iż do 
ti|d w ł a ś c i w y  fu ndu-z  p o ż jc z k o w y  dla pog o r ze lcó w  nie nad­
s z e d ł ,  po lec i ła  k as ie  filialnej, innego ty m c z a s o w o  u żyć  fu n­
duszu na za l iczen ie  p o ży c zk i  tym w ła ś c ic ie lo m  dom ów, któ 
rycl i hipoteki summarni pożyczki rządowej ju ż  obciążone  z o ­
s t a ł y .

— O str ze g a m y  PP* w łaśc ic ie l i  domów*, iż o zy szen ie  chodni  
ków przed i oh domami do nich należy ,  polecono bowiem jak  
najsurowie j s k ła d a n ie  raportów o zaniedbaniu c zy s z cz e n ia  
ta k o w y c h  i poc iąganie  z tego powodu w ła ś c i c i e l i  do kary  

policy jnćj.
— Z  dzienników poznańskich p r z es z ły  do dz c n n i t ó w  w r o c ­

ła w s k ic h  następne w iadom ośc i  o smutnym zgon ie  znaaej  
z niepospoli tych  zdolnośc i  autorki Julii YYojkowskiej.  Śm ierć  
jej m ęża  nad s z ł a  w  c h w i l i ,  k iedy majątek ich b y ł  bardzo  
n a d w y r ę ż o n y ;  p o z o s ta ła  wJoda  n ieum ia ła  sobie radzić  i j e ­
szcze  ba id zićj  p o w i k ł a ł a  interesa .  \ V  z w y k ł y c h  okoliczno­
ściach  m ożeby  nie tak dotkl iw ie  uc zu ła  s tratę  m a ją tk u ,  ale  
pamiętna p rześ ladow ań  , który eh doznała  , ze  s trach em  pa­
tr z a ła  na k r u s z ą 'ft s ię  je d y n ą  od nich obronę. To lcran cya

Jest  podobno n a s z ą  cnotą ;  nic możemy spokojn ie  zn ieść  
tego  co nas  razi  w drugim , a dla tego  co razi snadnie z a ­
pominamy lub za p rzec za m y  położon yc h  z a s łu g .  Ź le  Jest ,  

iedy  widok n ie s zc z ę śc ia  nieobudza chęci  pom ocy ale  p r zy -

sci, bo potrzeba było przestawienia tylko czte­
rech g ło só w , aby projekt rządowy przeszedł.  
Kilku członków ostalnieę lewej wstrzymało się 
od wot twania. Z  drugiej strony gdy i prawo 
z dnia 3 1  maja niezn&lazło dzisiaj poważnego  
obrońcy, można twierdzić , że większość b y ła ­
by znaczniejszą, skoroby je podparli głosami 
swemi tacy szermierze jak pp. Thiers i Berryer, 
Elizeisci są  oburzeni na ministeryum; mówiono, 
że  gabinet się usunie, bo chociaż podjął się zo­
stać przy w ła d z y  w razie odrzucenia projektu, 
ale trudno mu sprawować dalej obowiązki i. u- 
czuciem niemocy i poniżenia w  obec Izby, gdzie  
tylu znakomitych m ów ców  zasiada. B y ł y  wie­
ś c i ,  że  p. Odilon-Barrot powołany już został  
do Elizeum , lecz wiadomość ta je s t  przedwcze­
sną. Prezydent uczuł dotkliwie uchw ałę  Izby, 
której się niespodziewał. P rzez  chwilę miał 
zamiar użyć veto, które mu przyznaje konsty­
tucya i poddać kwestyą pod drugą naradę, lecz 
to veto  stosuje się do uchw ał Izby, ktoremi 
Zgromadzenie prawo postanawia, nie zaś k L -  
remi projekta odrzuca.

Cóżkol wiek bądź prawo, którego pouTaga ino 
ralna osłabiona atakami o p o zy cy i , prawo po­
tępione przez vvładzę w ykonawczą, prawo po 
zbaw łające t r%y m ffiony  obywateli g łosu  w spra 
wach a utrzymane siedm iom a  g ło ­
sami vv I e ,  rgecz w idoczna, pozostać nadal 
niemoże. ? też tak, jak tu kwestya była  po­
staw iona, niec lodziło o samo prawo, ale o prze­
w a g ę  prezy <■ en a nad Zgromadzeniem. Izba od­
rzuciła wniosę - rządu p0party poselstwem pre­
zydenta, k w estyą  zas samego prawa odkłada  
na później. M azne w ntem zmiany zostaną prze 
prowadzone w  czasie^ oyskussyi nad

chom, klóre w y w o ła ć  jest interesem ludzi sza ­
lonych lub z ły c h ;  ale bezwątpienia zapobieży  
się ogólnej rewolucyi, bo zyska się nieskończe­
nie w iększą część narodu na obronę prawa.

P a r y ż  14 listopada. Wrażenie wczorajszej  
uchw ały  z obu stron było wielkie. Dzienniki 
monarchiczne jakoto: lJO rdre, L  Opinion P u- 
blu/ue , L e Corsaire. przyznają się do fatalne­
go rezultatu obrad; D ebaty i Union chcą w y -  
tłómaczyć słabą w iększość. C onstitu tionneł,
La P atrie  i L e P ays  tryumfują. Dzienniki de­
mokratyczne bynajmniej nie przyznają się do aiedy  widok n ie s z c z ę ś c ia  nieobudza chę 
porażki. V/C fśiecle o św iadcza , że chociaż O- wodzi na m y ś l  daw ne  usterki  i różnicę Opinii n ie s zc zę ś l iw eg o ,  
brona praw prezydenta i obrona trzech milio- Jest to  dowód «• ie przyw iązan ia  do s w y c h  opin ij ,  a le  oboję-  
nów7 wykreślonych Z listy obywateli, nie m og ła -  tn ości na niedolę bl iźn iego. Ju l ia  W o j k o w s k a  znając takie  
by być już W  gorszym ręku, jak W ręku dzi— usposobienie  t o w a r z y s tw a ,  w  którem ż y ł a ,  p r z e ę k ł a  s ię  s w e g o  
siejszycłl ministrów7, mimo to sprawa wyborów p o ło że n ia ;  biedna ofiara s w y c h  opinij a zawzię toś .- i drugich  
powszechnych jest  wygraną. I.a  P resśe  s łu -  u c ie k ła  z Poznan ia  i s ch ro n i ła  s ię  do T rzem esz n a .  Tu nowe  
sznie uważa, Że prawo utrzymane większością sp o tk a ły  j ą  n ie s zc z ę śc ia ;  umarli jej  rod z ice ,  u m a r ł  na s u -  
bezwzględną trzech g ło só w , niema już powagi ch o ty  przyjac ie l  jej  Z a k r z e w s k i .  Cios za c iosem  n ę k a ł  g o -  
moralliej. Miasto i przedmieścia niemniej b y ł)7 racą d u szę ;  ty le  k lę sk  odbiło s ię  w r es z c ie  na jej um yśle  
uderzone wczorajszą uchwałą. Bióra dziennika X iepotv iedz iaw szy  n ik om u,  w y m k n ę ł a  s i ę  w  nocy  z T r z e -  
L ’Avenetnent aż do godziny 1 0  wieczorem Z O -  m eszn a  i z o s t a w i ł a  l is t  z prośbą,  aby  jej  nie6zukano.  W  kilka  
s taw ały  wczoraj W formalnem oblężeniu. W y - dni p o j a w i ła  s ię  w W r o o ł a w i u ;  bez g r o s z a ,  bez pom ocy n a -  
rywano sobie egzemplarze, a niecierpliwe tłumy j ę ł a  izdebkę u w d o w y  po gróbarzu,  i chociaż  znękana i sebo-  
przy Świetle lamp czyta ły  głośno na ulicv ezcze-  r ż a ł a ,  b r a ła  do s z y c ia  grube roboty  od k raw ca .  Ten jej nie 
g ó ł y  r o z p r a w .  Toż samo zajęcie ąianowało p o  z a p ła c i ł .  P o c z c iw a  g r ó b a r k a ,  trudniąc s ic  sam a  sprzedażą  
W S Z y stkicll w arsztatach, '/.kill! urosła pogłoska, o w o c ó w  n a  r y n k u ,  z a t r z j m a ł a  p r z y  s o b i e  b i e d n ą  i  d z i ś  J c -

ze E lize iśc ilzn iosłsz ły  się Z ultra—republikanami, s z c z c  to cz y  proces  z k r a w c e m ,  który  o d m ó w i ł  z a p ła ty  za 

zamyślają w y w o ła ć  wielką manifestacyą W  nie- pracę tak k r w a w ą .  P e w n e g o  dnia i tutaj zn ika W o jk o w s k a ;  

dzielę , manifestacyą nieprzyjazną zgromadzę- dopiero w  ki lka doi znaleziono j ą  na w si  pod W r o c ł a w i e m  

niu a na korzyść w yborów , powszechnych, le żącą  na polu wśród s trasz l iw ej  u l e w y ,  w lekkiej  czarnej  
Wiadomość ta jest bezzasadną. W szelako od sukience ,  jedynem  jej odzieniu, z g ł o w ą  obwin iętą  w  czarną  
wieczora chodziły wieści O zamachach stanu, ch us tkę .  W7zięto  j ą  do policy i i tam trz ym an o  dni parę, po -  
0  lOlej wieczorem pp. Thiers, Changam ier ,  czerń żandarmi od s ta w i l i  j ą  do szpitala .  Od tej chwil i p r ze -  
Lamoriciere udali się do Izby i powołali do s i e - j s t a ł a  m ów ić  i na pytania  nieodpowiadtt ła  inaczej jak  na 
bie wielu członków lewej. Naczelnicy w ięk szo-  piśmie. N ie c h c ia ła  nie j e ś ć ,  i przez dzień c a ł y  ż y ł a .  co naj-

3 '/n ł '/, z ł r .  jedno.

Knrs papierów publicznych i pieniędzy
W iedeń. K u r to  t t leg ra f lca t te  * lin ia  I S t /o  l i s t o p a d a  #et»" 

liki 5 -p ro c .  9 2 ' / , 8. — Metaliki i  V,-pr.  cent.  6 2 I  
4-p roc .  7 2 ' / , . - 3  proe. a 1839 r. 2 9 7 ' / , . —  2 y , - i - o c .  55  
I - ; ,roc .  1 9 Met al i ki  e o i a g n . r  183 9  r. za 2 5 0 .  3 0 0 3 ,  ''  
łu g s b u r *  1 2 5 ‘/ , . — t . o q d y n ‘ l 2  31 k r .—  P a ry ż  1 4 9 1, ^  
A.koye B ankow e  1217 .  A k c y e  kole i żel .  p ó łn .K erd in .  I 4 7 2 11 
P o ż y czk a  z r. 1851 lit. A.  9 I 1/, .
K u r s  krakowsk i  z dnia 19 li stopada. B anknoty  S 5 V , .— Pru"  

s k i  kurant 10U ’/ , . —  I m p c r y a ły  roa. 34  gt. 18. Ruble  *rt' 
brne 1 0 0 — Dukaty 2 0  z łp .  gr. 5 — L is t y  z a s t a w n e  Król- 
P ols ,  zkup on .  1 0 1 .— L ia ty  a a s ta w .  ga l ic .  żądaja  8 2 l/ 4 "' 
dają 8 1 ’ / , . —  C w ane ,  s tare 1 0 5 3/,  n ow e  l ( l6 '/4 .

Kurs  lwowsk i  z d. 14 li stopada.  Dukat  holen.  5  z ł r .  42  '
— Dukat cen. 5  z ł r .  48  kr. . — P ó ł im p e r y a ł  r o a y j -k 1® 
9 z ł r .  5 8  k r . — Rubel r o sy j sk i  1 z łr .  58  k r . —  T»l ,r 
pruski  1 z łr .  46  kr. —  P ó ł  ki kurant i p ięc ioz ło t .  I *'*r 
2 6  kr .— Galie . l i s ty  z a s t a w n e  za  10 0  z łr .  6 0  z ł r .  8  kr 

K o r a  w  r u d a w s k i  z dnia 17 listopada. Uarknotą  a u s tr y a c k '8 
6 l 7/ i 2 '— Pols.  bank. bi lety 9 4 3/( .— L is t y  zast .  Król. Poi 
n ow e  i daw ne 9 4 — A k c y e  kolei Żelazn. Krak.  -  górn”' [ 
szląs. 7 8 '/,.
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Nr. 2 1 6 7 1 .  R ADA M IA S T A  K R A K O W A .
W y d z i a ł  A d m i m s t r a c y i  i  S k a r b u .

Podaje  do powgzechnćj w iad om ośc i ,  \r. na dniu 28  lintop*" 
da r. h. to jest w piątek odbed^ie s ię  w hiónsc K tu n is a n “ tl1
t a r g o w e g o  publiesna g ło ś n a  in ntiuus l i c y t a c j a  na sprze
pięciu p r z e s s lo  cetnarów ło ju  od lamp i k agań ców  pozoat  
g o . — Praetium fisci f.% jeden kamień 32  funty  wugi krak*1' 
wskie j m ający,  w y n o s i  z łr .  G kr. 24  m. k.. a wadiu m prf) 
l i c y t - c y i  z4ożyć  s ie  winne z ł r .  10 i d .  kon .— Inne w a i u n k 1 

przed rozpoczęc iem l icy ia cy i  odczytauem i be 1 .̂
Kraków dnia 8 l is topada 1851 r.

W ic ep rezes  J '. P ayrocki. —  Z. S ckr .  J ln y  J . Estreicher

i f i n s e p a t y *
[t27] N A K Ł A D E M  K S I Ę G A R N I  ( i - 3^

m&mxk 1
w Krakowie przy Głównym Rynku

nrniarhw y s z e d ł  i nabve można w e  w s z y s tk ic h  ksie

I » * * Ilfl
gminnem 1 óep sr la m eB to w en y U trZynia S1̂  za _

prawem
g u i i i i u G u i  * u v j / u .  . .  -  »• * j j t  u i a  S I 6  Z 3 —

pewne kwalifikacya zamieszkania, zasa(ja
praw a, lecz czas zamieś* arna zostanie bez 
wątpienia skrócony. Rożne w tym wgl^d/Je 
występują wnioski. Jedni skrócić g 0 cj1Cą ^  
półtora roku, drudzy do roku, inni nawet do 
sześciu miesięcy. Najprawdopodobmei, ż e ro­
czne zamieszkanie zostanie przyjęte- V gro­
nie legitymistycznem naradzano się aby g ło so -

śri badali sw ych przeciwników, jak dalece ra­
chować na nich mogą w razie zamachu prezy 
denta. Zgromadzeni udali się do p. Baze, gdzie  
obradowali do godziny drugiej. Fakt ten po­
w tórzył się już po razy kilka; nie naieży więc  
do niego przyw iązyw ać wagi, chociaż nie mo­
żemy zataić , iź jeden z jenerałów komenderu 
jych armią paryską w y d a ł  ro z k a z , aby we  
wszystkich koszarach zedrzeć ślady, które się 
je szcze  dochowały ogłoszonego dawniej arty­
kułu konstytucyi, oddającego wojsko pod roz­
kazy Izby.

Niezadow olnienie elizeistów z wczorajszego  
wystąpienia ministeryum, ma być bardzo wiel­
k ie , a powodem nieukontentowania, szczegól­
niej względem pana Thorigny, niejest sama tyl­
ko jego nieudolność oratorska, ale i ta okoli­
czność, iż p. Thorigny okazuje się więcej kon­
stytucyjnym jak mniemano, i w e  wszystkich  
dekretach chce się trzymać ściśle legalności. 
Ostatni j e g 0 okólnik do prefektów, wymaga po 
władzach administracyjnych wielkiej energii i 
sprężystości, ale zarazem nieposzlakowanej 
sprawiedliwości, i oddania prawom każdego co 
mu się należy, bez różnicy na jego opinie po­
lityczne. Organ elizejski, B ulletin  de P a r is ,  
ogłasza  dzisiaj, gdyby panowie Thorigny i 
Daviel byli więcej przyuczonymi do rozpraw  
parlamentarnych, projekt rządowy zyskałby  
niechybnie w ięk szość , bo nawet tę liczbę, któ­
rą z e b r a ł ,  za w dzięczyć należy usiłowaniom pp. 
Ferdynanda Barrota, Foulda i Ducosa. Te s ł o ­
wa urzędowego organu, dały  powód może do 
słusznych mniemań, ze  są przygotowaniem po­
wrotu do w ła d z y  PP* Barrota et consortes.

D zisiejsze posiedzenie było poczęści odwetem 
dla większości. Pan Vatimesnil w n ió s ł ,  aby 
umieścić na porządku dziennym w  poniedziałek 
rozprawy nad wyborami gminnemi, co stanowi 
jeden z rozdziałów wielkiego prswa gminnego. 
Mniejszość szukając w tern myśli ukrytej, po­
tępiała ten wniosek; lecz wymowny g łos  pana 
Odillon-Barrot, sk łon ił  Izbę do przyjęcia zna 
czną większością  projektu pana Vatimesnil.

W  komisyi inieyatywy, p. Yitet odczytał  
pozycyi kwestorów. Zdaje s ię ,  jż 

mniejszość obrażona wczorajszemi rozprawami, „ 
nieprzepuści projektu, tern w ięce j ,  że  on będzie ,'19

więcej,  pó łgrouznią  bu łką .  Kiedy Jej zapytano czemu niemówi,  
od p isa ła  na k a r te c z c e :  „Mój mąż z a k a z a ł  mi tego  najsuro­
w ie j ,"  a k iedy  jćj  pątano kto j e s t  jej m ę ż e m ,  „ u m a rł"  od­
p o w ie d z ia ła ,  „ lecz teraz  j e s t  fiakrem ( i  tu go  po imieniu 
w y m i e n i ł a ) ;  on ini p r z y r z e k ł ,  że  j t ź l i  ani j e ś ć  ani m ówić  
nie będę, to ju ż  s ię  ze  mną n ie r o z łą c z y  I" W  r z e c z y  samćj  
do ow ej  gróbarki p r z y ch o d z i ł  czase m  fiak ier ,  nieco podobny  
do z m a r łe g o  jej m ę ża ;  dom yśla ją  s ię  w i ę c ,  że  go  p osz ła  
szu k ać ,  le cz  z b ł ą k a ł a  s ię  i z o s t a ł a  na polu. W  szpita lu  pi­
s a ła  na papierze i na ś c ia n a ch ;  do c ie p łeg o  p ożyw ien ia  m u ­
siano j ą  przym u szać .  Dobra dozorczyni  z l i to w a ła  s ię  nad jej  
n ędzą;  W o j k o w s k a  ośm ie lona  jej w sp ó łc zu c ie m ,  d a w a ła  s ię  
potem ła tw ie j  na m a w ia ć  do jed z en ia  i do m o w y ,  lecz  n iem ó-  
w i ł a  o n iczem ,  ty lk o  o mężu s w y m  i o nadziei p o łączen ia  

i z nim. W k r ó tc e  przed śm ierc ią  z a ż ą d a ła  k s ięd za  ka to ­
li ck iego  , p r z y ję ta  sakram ent  o s tatn iego  pom azania  i na pa­
miątkę  m a ł y  m e ta lo w y  k r z y ż y k ,  który  odtąd t r z y m a ła  oią 
gle  w ręku.  Przed  s am ym  zgonem  p o łk n ę fa  t e n ,  k r zyżyk  
m ó w ią c :  „I  on też  pójdzie  ze m n ą !“ T aki  los  s p o tk a ł  poi 
aką autorkę.  P r z e c z u w a ła  go  biedna, pisząc j e s z c z e  za lep­
s z y c h  c z a s ó w  znaną o w a  piosnkę: Ż le  na św iecie, i l e !

V* iadomości handlowe i przem ysłow e.

r a p o r t  z

K r a k ó w  18 l is topada.  S p ie s z y m y  don ieść  z przyjem no­
śc ią .  że  w ła d z e  z w r ó c i w s z y  oko na trudności w ekspedyoyi  
zboża komór nad gran icznych ,  k tórych z ł e  skutki w ostatnich  
s praw ozdan iach  pr zed staw i l i śm y ,  z a p o b ie g ły  da lszym  z tego  
powodu niedogodnościom. Nakazano ,  o ile w iem y ,  pom nożyć  
liczbę e k sp ed ytorów  i upomniano , aby w s z e lk ie  n oż l iw e  
w handlu zb ożow ym  czyn ić  u ła tw ien ia .  Już w czoraj ■* tar ­
gu B arań sk im  z n a jd o w a ło  s ię  d a ó o h  n o w y c h  urzędników, » 
dzięki pom nożonym  s i ło m  w y e k sp ed y o w a n o  w c iągu  dnia ca ­
ł y  dow óz.  , ,

Od trzech  dni m am y już  zimę.  śn ieg  s p n d ły  w  so o ę i 
w niedzie lę  b y ł  p r z y c z y n ą  z razu w i e l k i e g o  b ł o t a ,  seoz 
wkrótce  mróz s c h w y c i ł  tak, ż e ś m y  ju ż  mieli k ilkus  opniow 
zimna.  Drogi n ieu trw a l i ły  s ię  do tąd ,  to też  dowoź y 
dny i m a ły ;  kupców z Galicyi nie w ie le  p r z y j ę ć  ta o. a o 
s ic  pytano o żyto ,  troche  w iece j  o pszen icę  i Jf  -mien. 
Sprzedano  ż y ta  do 40 0  korc y  po 7,  7 / . .  q l8 qe|niC^
70 0  k orcy ,  n a w et  nieco z sypek  pu 8  An ’ 'as ®'/,,

s k r e ś l i ł  w pow ias tkach

L u c j a n  S i c m i c ń s k i .
1 ( z ł p .  4 )

R ów n ocześn ie  po lecam moją dostatecznie  opatrzona p o i '  
tą, fra n cu zk q  i niem iecka

Cena z łr .
Ró 

ska,

tak mieszkańcom m ie jsoow ym  jak  i z a m ie js co w y m  pod w » '  
runkami s łu szn em i.

U w ia d o m ie n i e
W a ż n e  s k ł o n i ł y  nas p ow ody do po lecenia  w  sposób s t a '  

n o w c z y  i o b os tr za jący  naszej  K kspedycyi  p ak u n k ow ej— nb.t" 
kopcone fu tra  pod tym ty lk o  warunkiem p r z y jm o w a ła ,  jcżei i  
te w  dobrze p rz y rz ą d zo n y ch  pakach lub dobrze pobitych i 

a lu tow an ych  b eczu łk ach  pom ieszczone  będą i je że l i  na tychże  
w a g a  z liczbą zga d z a ją cą  s ię  ua li śc ie  do łą czo n y m  w y r a ż o n )  
bedzie.

c Oprócz innych o rd yn aryjn ych  futer, w y je te  s ą  skórki  o « '  
CISC i z a j ę t e  * P0<1 O 45*1 G atu n k ów .  0 4

Lipsk i Drezno 31 października 1851 
D y rck cy a  L ip sk o-d rez d e ń sk iego  T o w a r z y s t w a  kolei ż e la '  

znej i król. d y re k ey a  S a s k o -c z e sk ie J  i s a s k o - s z la s k ić j  kolćj
że l az n e j  p a ń s tw a .

n f s ' s / ) '* '1'^ ) '1 ®r®ni*en haben w ir  unseren Gułerexpeditionel>
R,.„ r Cn® ang c w ie s c n ,  vom 15. Deeeinber d ie ses  Jnh re8 a us i e i n e r e  n n .. . 1. . . .___________. __   i» •.

s p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e

C r e n  ^  * u ° h  w a a r e n nur dann zur Vte i ie»befórde '  
» * n*unehmen , wenn s ie  in S tark en  gutbeschnlfncn unó 

Ge w^ - h Ul' ^ a8Sern °ót‘r Kisten verpackt sind und da8 
jcht mit der A ngabe im F rachtbriefe  genau ubcrein .ti lD '  

nd befunden warden ist.  A u s se r  anderen ordinairen Fel lem  
8 namentlich S c h a u fe  und l la s e u fe l l e  von d iescr  V orschr i f1 
ausgenommen.

L e ip z ig  und Dresden,  den 31. October 1851.
B a s  Directorium der L e ip z ig  Dresdncr E ise n b a h n -C o m p a -  

gnie  und die K onig l iche  Direction des  sach s is ch -b ó h m is ch e l1 
nnd s a c h s i s c h - s c h le s i s c h e n  S laa tsc isen bahn en .  [ 4 2 6 - 1 - 2 ]
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